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WielkrYiiawawSepiie
Rożka o strajku w Państw. Wytwórni Aparatów 
Radiotechnicznych w Warszawie

Krzyczącego posła siraż wyniosła z sali
na tle przemówienia p.

Tele i

W czoraj odbyło się pierwsze 
posw iąteczne plenarne posiedze­
nie Sejm u. Porządek dzienny o- 
bejm ow ał pierwsze czytanie rzą­
dowych projektów  ustaw.

Na wstępie posiedzenia marszałek 
ówitalaki zawiadomił Izbę o zrzecze­
niu się mandatu przez p. Starzyńskie­
go, który został prezesem Banku Go­
spodarstwa Krajowego.

Szereg projektów  ustaw odes­
łano w pierwszem czytaniu do ko 
m isyj. Dopiero przy noweli usta­
wy o uposażeniu urzędników za­
brał niespodziewanie głos p. Ro­
żek (kom u nista), co stało się po 
wodem w ielkiej awantury.

P. Rożek wszedł na trybunę i 
**czął mówić o rzeczach, pa­
r t a ją c y c h  w związku z punk­
tem porządku dziennego. Mówił 
0 strajku w Państw . W ytwórni

P la tó w  T e le -i Radiotechnicz­
nych w W arszaw ie, rzucając os-

MCnia Put* s tre se m  policji.
M arszałek Św italski przywoły 

w ał kilkakrotnie mówcę do po­
rządku, jednakże p. Rożek nie 
zw racał na to uwagi i mówił da­
lej.

Na sali rosła wrzawa, wresz­
cie marsz, św italski odebrał mów 
cy  g łos. Mimo to p. Rożek nie 
zszedł z trybuny, a w ów czas Izba 
na wniosek m arszałka wykluczy 
ła  posła Rożka na przeciąg jed ­
nego m iesiąca, a zawezwana 
straż m arszałkow ska usunęła mó 
w cę z sali, który trzymał się balu 
'trą d y  j staw iał opór.

W ynoszony przez straż mar-

25.000 emerytów 
creka na emerytury

Budżet rent I emerytur 
w Komisji

N* posiedzeniu komisji budżetowej 
rozpatrywano budżet emerytur 1 rent 
inwalidzkich.

Referent, p. W agner (B. B.), w ska 
ta l, że Wydatki które na ten cel wyno 
sBy w  r. 1924 —  32 m ilj. 300 tys., wy 
*o.*zą obecnie 157 milj. 800 tys. W  r. 
1924 było 40.000 emerytów, obecnie 
6&000. 2  zaopatrzenia inwalidzkiego 
korzysta 108.000 osób, w tem 100 ty ­
ją c y  w ojennych, pozostali —  w ojsko­
w a W edług Obliczeń Min. Opiekł Spo­
łecznej liczba emerytów wynosi 133 
ty*-, a  w ięc pretensje 25.000 osób nie 
zostały jeszcze uwzględnione.

W  dyskusji p. Kornecki (KI. Nar.) 
oważa że wzrost emerytur nastąpił 
wskutek polityki personnłnej rządów 
pomajow ych, które stworzyły całe ka 
drj miody cli emerytów.

Również p. Cioł kosz (P .P.S.) atako­
wał wzrost Uczby emerytów.

Obszernych w yjaśnień, odpierają-

3ren zarzuty, a  wskazujących na ko- 
zmian w wojsku 1 w słnżbie 

cyw ilnej udzielał wiceminister skarbu
prof. Kozłowski.

Dziś będzie rozpatrywany budżet 
Komunikacji, w  sobotę —  Opieki Spo 
łecznej, w  poniedziałek —  Spraw W e­
wnętrznych. we wtorek — Rolnictwa 
| Reform Rolnych, w środę —  W oj- 
•ka, w czwartek —  P o-z t i Telegra­
fów.

PRAWO BUDŻETOWE
Odbyło się wczoraj posiedzenie ko 

tnłsji konstytucyjnej, na którem w y­
głosił obszerny referat p. Miedziński o 
prawie budżeUwem.

SAMORZĄD W KOM ISJI 
ADM INISTRACYJNE]

Na posiedzeniu komisji administra­
cy jne j w  dalszym ciągu omawiano rzą 
Żowy proiekt samorządowy.

szałkow ską, p. Rożek wznosił o- 
krzyki przeciwko rządowi.

Po tem zajściu przystąpiono 
do dalszych punktów porządku 
dziennego, przyczem głos zabiera

no przy pierwszem czytaniu pro 
jektu ustawy w spraw ie zniesie­
nia sądu apelacyjnego w Toru­
niu i projekcie ustawy o szkołach
akademickich.

Przemysłowcy ustawicznie atakują

mizerni!  m i  pr a c o w n i
P rzem y sło w cy  w w alce z za 

robkam i robotników  i pracow ni 
ków  nie zapom inają  ani o jed ­
nym  odcinku, na k tóry m  m ogą 
u derzyć. S z cz eg ó ln ą  łap czy ­
w ość w y k azu ją  obcok ra jow i 
baroni na Ś ląsk u  i w ośrodkach  
przem ysłow y ch .

16 b. m. w K ato w icach  na po

Uwaga n a Niemców!
ich antypolska propaganda budzi niepokój w Beigji i w Czechach

W zm ożona kam pan ja  nie­
m ieck a, za  rew iz ją  g ran ic  
w schodnich, m a ją ca  na celu 
przekonanie opinji św iata , że 
P om orze winno należeć do Nie 
m iec, obudziła czu jn ość opinji 
m iędzy innem i w B e ig ji  i w C ze 
ch ach . W ielk ie  pism a obu k ra ­

jów  om aw ia ją  niebezpieczeń­
stw o  a k c ji N iem iec dla pokoju 
w Europie. D ziennik belg ijsk i 
żąd a od F ra n c ji  w y raźn eg o  o- 
św iad czen ia, że w razie ja k ie ­
g oś n iep oczy taln eg o  a tak u  Nie­
m iec na g ran ice  P o lsk i, F r a n c ja  
n a ty ch m ia st posunie sw e w o j­

sk a  nad P enem .
R ów nież w ielki dziennik cze s  

ki p isze : „C h cieć wielki naród
odepchnąć od m orza je s t  na­
praw dę atak iem  na jeg o  n a jb ar 
dziej życiow e praw a, a tem  sa  
mem zagrożeniem  pokoju w 
św iecie, k tó ry  go łaknie.

Niep^ebrane zapasy bomb
W ładze hiszpańskie w ykryw ają codziennie nowe składy

W brew  zapew nieniom  o fic ja ł 
nym  z przed kilku dni, że H isz 
p an ja  przeżyw a o sta tn ie  ak ty  
tero ru , w czo ra j w y d arzy ły  się 
now e próby.

P o d  B a rce lo n ą  usiłow ano w y 
sad zić  w  pow ietrze kable e lek ­
try cz n e . P o lic ja  p rzy  o k az ji śle

dztw a w te j spraw ie w y k ry ła  
sk ład  am u nicji, obficie zaop a­
trzon y  w bom by, k arab in y  i na 
bo je .

D rugi m ag azy n  i fab ry czk ę  
bom b w y k ry to  w T arrag o n ie . W  
fa b ry cz ce  areszto w an o  dwóch
k o le ja rz y .

tr z e c i skład bomb w y k ry to  
w siedzibie zw iązku robotnicze 
go w T o rra sso .

R ad a  m inistrów  postanow iła 
w cz o ra j aresz to w an y ch  rewolu 
cjo n istó w  postaw ić przed są ­
dem w ojennym .

14 osób zamarzło na śmierć
zdążając w śnieżycę do urny wyborczej

siedzeniu kom isji po jednaw czó- 
ro z jem cz e j p racow n icy  u m ysłó  
wi s to cz ą  nową w alkę z p raco  
daw cam i o um owę zbiorow ą, w 
k tó re j p racod aw cy  ch cą  usunąć 
t .zw . szczeblow anie ^autom aty 
czne m izerne podw yżki p en sy ! 
za pewien p rzep racow any  o- 
k res). P o z a  tem  huty ch cą  od­
stąp ić od w spólnej um ow y zblo 
row ej a  zap row ad zić sy ste m  
okresow eg o zatru d n ian ia  p ra­
cow ników  u m ysłow ych .

W IED EŃ . (P .A .T .) . Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Bukaresztu 
(R u m u n ja): w komitacie Ramnik 
Sarak  odbyły się we wtorek wy­
bory do reprezentacji kom itato-

tow ej. Z powodu gwałtownej 
śnieżycy liczni wyborcy udający 
się z m niejszych gmin do m iej­
sca głosow ania, zabłądzili. W czo 
raj rano znaleziono 14 osób za­

marzniętych w śniegu. Poszuki­
wanych je s t  jeszcze wiele innych 
osób. Prawdopodobnie i one pad 
ły oiiarą zamieci śnieżnej.

Ataki zgłodniałych wilków
Z szeregu m ie jscow ości dono 

szą  nam  o pojaw ieniu  się w il-

Kreuger b y ł warjatem?
W ASZYN GTO N . (P .A .T .) . Ko 

misja bankowa, która prowadzi­
ła dochodzenie w sprawie sprze 
dąży w Stanach Zjednoczonych 
papierów koncernu Kreugera, ze 
brała dowody, św iadczące o tem, 
ze am erykańscy posiadacze ak- 
cy j stracili 2 0  miljonów dolarów, 
oraz że w sposób dotychczas nie 
wiadomy zginęło 50  miijonów do 
larów w bonach niem ieckich i 
wreszcie możiiwem je st, że Iwar 
Kreuger nie był całkow icie przy 
zdrowych zm ysłach!

ków , z a g ra ż a ją c y c h  osadom  Iu 
dzkim.

W  pow iecie oszm iańskim  
zgłodniałe w ilki w d ziera ją  się 
nocą do zagród  w łościań sk ich  i 
p o ry w a ją  n ierogaciznę, duszą 
cie lę ta  i krow y. Duże szkody 
w yrząd ziły  wilki w pow iecie 
św ięciańskim . M ieszk ań cy  u- 
rządzili obław ę, z a b ija ją c  trzy  
wilki.

W  okolicach  Sk o leg o  pojaw i 
ły  się rów nież w ielkie s ta d a  wil 
ków, p od chodzących  śm iało  
pod sam e dom y. W ie śn ia cy  zor 
ganizow ać m usieli sp ecja ln ą  
straż  dla o d straszan ia  zglodnla 
ły ch  zw ierząt.

W  od ległości 6  kim . od Lw o­
wa u kazało  się w ielkie stado

wilków. Od teg o  stad a  odłączy 
ła  się w ilczy ca , k tó ra  w S o k o l­
nikach rozszarp ała  dwa psy. 
W ie śn ia cy  urządzili obław ę i 
w ilczy cę  zabili. Praw dopodob­
nie stad o  wilków  zapędziło  się 
pod Lw ów  od stro n y  K arpa*.

Akcja strajkowa 
ubezpieczeniowców irw a

W c z o ra j z o sta ły  w ezw ane 
do w arszaw skieg o  urzędu śled 
czeg o  kom itety  s tra jk o w e tow . 
ubezp. „ G en cra ii“ i ..Riunione*4 
pod zarzutem  upraw iania tero­
ru. Z arzu t o k aza ł się bezpod­
staw n y . a ja k  tłu m aczą pracow  
nicy , by ł on ty lko  w ybiegiem  
do z łam ania stra jk u . P o  z ło ­
żeniu w yjaśn ień  oba k o m ite ty  
z o sta ły  zw olnione bez żadnych 
kon sek w ency j.

W  dalszym  ciągu s y tu a c ja  
s tra jk o w a  w tow . „G enerali*' 
nie u legła zm ianie. T o cz ą  się 
cop raw d a p e rtra k ta c je  z dyrfck 
c ją , lecz  n arazie  bez wyniku.

Dookoła sprawy 
szpiegowskiej

J a k  w iadom o przed kilku mle 
siącam i z polecenia w ładz śled 
cz y ch  zo sta li a resz to w an i: zna­
ny  kupiec S z . Sobol o raz  jeg o  
có rk a -m ęż a tk a , p. S te lla  F iiaro  
w a pod zarzu tem  udziału w  
a k c ji szp ieg ow sk ie j. P o  pew­
nym  czasie , w skutek starań  o- 
brońcy  Sob o la , ten zosta ł zwoi 
niony z w ięzienia za  p oręcze­
niem  hipotecznem  w w ysokoś­
ci 100 ty s ię c y  zl.

W c z o ra j n astąp iło  zwolnie­
nie F ila ro w e j, rów nież za porę 
czeniem  hipotecznem  w  w y so ­
kości 100.000 zł. O brony F ila ­
row ej pod ją ł słę adw. M- Gold- 
sztein .

W edług łn fo rm acy j, spraw a 
o szp iegostw o, w k tó re j zam le 
szani są Sobo l i F ilarow a, zn a j 
dzie się na w okandzie sądow ej 
dopiero pod koniec b. r.

Mistrz Polski zdobył 1-:
ZURYCH. (T e l  w!.). W  ubiegłą nie 

dziele w Zurychu zakończony został 
wielki międzynarodowy turniej zapaś­
niczy o mistrzostwo wszystkich wag.

Zawody te  były wielką propagand1 
tężyzny fizycznej Polaków, mistrz Pol 
skl Sztekker bowiem zdobył pierwszą 
nagrodę oraz mistrzostwo.

Jak wielkie zainteresowanie wzbn-

l i  (

Przechowujcie numery
I składajcie adresy w naszej redakcji od poniedziałku, dn. 16 b .m .
Data złażenia adresu nie wpłynie na wcześniejsze otrzymanie premjl, 

Czytelnicy zatem mają cały miesiąc na to, by złożyć swój adres!

szą nagrodę w Zurychu
dzlły te  zowody świadczy fakt, że w 
ostatnim dniu turnieju 4  tysiące wi­
dzów zapełniło obszerną widownię zu 
rychsklej „W intersporthalle' do ostat 
niego m iejsca, a drugie tyle postano­
wiło w ytrw ać na stanowiska przed ba 
dynkiem, by zaspokoić ciekaw ość.

Podział ia r"ó d  odbył słę niezwykłe 
uroczyście. Przy dźwiękach polskie­
go hymnu narodowego wręczono mi­
strzowi Polski Sztekkerowi pierwszą 
nagrodę oraz dyplom honorowy mi­
strza wszystkich w ag. Entuzjazm pa- 
Mierność* był ogromny. Prezes Pol­
skiego Kola Akademickiego w  Zury­
chu p. Glinka Januszewski wręczył mi 
strzowl Polski Sztekkerowi piękny 
kosz kwiatów, podkreślając, jak  wiel­
kie znaczenie propagandowe ma zwy 
cięstwo Sztekera w  Szw ajcarii.

D ragą nagrodę zdobył mistrz św ię­
ta olbrzymi Niemiec Stolcenwald, trrt 
clą Szw ajcar E elb t czw artą Franco* 
U  GuIntŁ

9 •  Z e S Z y t  w y ż s z y c h  s f e r  t o w a r z y s k i c h ^ ,  t .  SIOSTRA MARJA
*  di) i l p  we wszjslit kioskach M ewskich mi w M l i i  I H ,  Ili GiEU 2
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Czterogodzinne przemówienie prokuratora

przeciwko 11 tramwajarzom
S ło w a  o sk arżen ia  padły 

w cz o ra j w  procesie  tram w aja ­
rzy, z u st p rok u ratora R u tk ie­
w icza.

O sk a rż y cie l n a  zasad zie  zgó 
rą  tydzień trw a ją c e g o  przew o­
du sądow ego, popierał a k t o- 
tk arżen ia  p rzeciw ko w sz y st­

kim  11 podsądnym .
W  czterogodzinnem  przem ó­

w ieniu w skazy w ał na is to tn y  
ob raz  d ziałalności o sk arżo ­
nych  i porów nując ją  z tre śc ią  
różnych  odezw , h ase ł i bro-

Odpowiedzi Redakcji
Stały Czytelnik w  Milanówku. 

W spółczujemy Panu, lecz, niestety, po 
średnictwem w sprzedaży placów nie 
zajm ujemy się. Musi Pan szukać na­
byw cę na swe place na linji Otwock 
—  W ilga nad Wisłą, przy pomocy og 
łoszeń lub zawodowych pośredników.

P. W anda Kamińska —  Złota 16. W 
sprawie zwrotu 70 zl. otrzyma Pani 
bezpłatną poradę prawną od naszego 
adwokata, do którego zechce się Pani 
zgłosić po uprzedniem zaopatrzeniu 
się w naszej administracji w zlecenie 
do biura porad prawnych. W sprawie 
poszukiwanej pracy damy Pani bez­
płatne ogłoszenie.

P . J .  Bajszczuk —  w/m. Prosimy o 
podanie nazwisk członków spółdzielni, 
którzy .oztrwonili Pańską kaucję.

P . Edward B u c.: Listów w sprawie 
pracy nie ogłaszamy, jeśli brak do­
kładnego adresu. Zechce Pan jeszcze 
raz w sw ojej sprawie napisać i podać 
adres.

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

12.10 Płyty gramofonowe. 15.35 Lek 
c ja  języka angielskiego .15.50 Płyty
g On*. uiiuwt. ió.40 „john Locke— oj 
ciec liberalizmu". 17.00 Koncert wf wy 
konaniu reprez. Orkiestry Policji IPań 
stw ow ej. 1S.00 Muzyka lekka. 18.50 
Komunikat ula narciarzy. l ‘J .2 0  Prze­
gląd rolniczej prasy krajow ej i zagra­
nicznej. 19.3(t r-eljeton — „Powodze­
nie w interesach". 19.13 Prasowy 
Dziennik Radjowy. 20 00 Fel j et u n lite­
racki p. t. „.Szlakiem powieści pol­
sk ie j". 20 15 Transm isja z Filii. 21.00 
i la "m isia z Mediolanu koncertu eu­

ropejskiego. 23.15 Wiadomości sporto 
we. 23.3(5 Muzyka taneczna.

szu r k om u nistycznych , tw ier­
dził, że  k om ite t s tra jk o w y  w y­
pełn iał dosłow nie w skazów ki 
„kom internu44.

—  W  te j spraw ie n ależy  od­
rzu cić w szelkie fra z e sy  —  m ó­
w ił p roku rator —  a  sięg n ąć w y 
łączn ie  do dokum entów . Źró­
dłem  te j spraw y m oże b y ć tyl 
ko bibuła k om u nistyczna.

L w ia  c z ę ść  m ow y o sk a rż y - 
c lc lsk ie j nie sk ład ała  się z w ła 
sn y ch  w ynurzeń i poglądów  
proku ratora, a  stanow iła  ty lk o  
od czy tan ie  m nóstw a lite ra tu ry  
w yw rotow ej, gdzie kom uniści 
n akazu ją  w yw oływ anie ferm en 
tów  w m asach  robotniczych , 
tw orzenie s tra jk ó w  1 w alkę ze 
św iatem  kapitału .

Młoda wieśniaczka

skatowała teściową
Posiedzi zato 3 lata

P rzed  sąaem  okręgow ym  to ­
c z y ł się  p roces m łodej chłop­
ki, F ra n cisz k i M atak o w ej, k tó­
ra  w okropny sposób zbiła i 
sk atow ała  teśc io w ą, podejrze­
w a ją c  ją  o kradzież w eksla na 
200 zł.

M atakow a obaliła teściow ą 
na ziem ię, k op ała  ją  nogam i, a 
później u derzyła  g łow ą o śc ia  
nę z ta k ą  siłą , że s ta ra  zan ie­
w idziała na jedno oko. a po 
dwóch ty g od n iach  zm arła , w y 
p ie ra ją c  sie. by m iała o k raść  
synow ą i o b c ią ż a ją c  ją  zezna­
niam i. L ek arze  uznali, że

śm ierć Jest p rzy czy n ą  silnego 
pobicia.

Na rozpraw ie M atak ow a z 
uporem  tw ierdziła, że w cale 
nie biła teściow ej, lecz ta  nau­
m yślnie p o łoży ła  się na podło­
dze i k rzykiem  sym ulow ała b! 
cie...

Św iadkow ie u stalili, że w 
te j w ie jsk ie j ch a tce  ży cie  nie 
p łynęło  „sielsk o , an ie lsk o44, ja k  
piszą poeci, bo n ieboszczka po 
tra fiła  z a tru ć  ży w ot otoczeniu . 
S ą d  sk aza ł M atakow ą, będ ącą 
w ciąży , na 3 la ta  w ięzienia i 
k aza ł ją  a reszto w ać.

Sitvy sutener

skazany na 2 iata więzienia
51-letn l F e lik s  T rz a sk a , m a­

ją c y  głow ę p ok rytą  siw izną, 
s taw ał przed sądem  a p e la c y j­
nym  o sk arżon y  o w y zy sk  nie­
m oralnego zarobkow ania żony 
sw ej, W an d y, u p raw ia jące j za 
w odow o p ro sty tu c ję .

T en  sędziw y sen jo r  su tene- 
rów i alfonsów , był kiedyś 
zręczn y m  złodziejem  kieszon­
kow ym , cieszący m  się w ielką 
popularnością w św iecie prze­
stęp czym .

A le ja k  w każdym  fachu, tak

Świadek się zgłosić
Zagrożona przyjaźń

(S. F.) Gdzie dwóch się k łó ­
ci. tam  trzeci oberw ie.

W  danym  w ypadku dwom a 
k łócącym i się byli przyjacielem' 
p. Adam B o n ert i p. Z ygm unt 
W ięck ow ski, z aś  tym  trzecim  
był szo fer W o jc ie ch  Z ary ł.

W y ż e j w zm iankow ani p rzy ­
ja c ie le  w siedli do taksów ki, po 
k łó cili się o coś i w rezu ltacie  
p. B o n e rt sp oliczkow ał p. W ięc 
kow skiego.

P . W . pobladł i. zg rzy tn ąw ­
szy  zębam i, ośw iad czy ł:

— J a  ci tego, draniu, nic da­
rnie.

PI Adam , w k tó ry m  w idocz­
nie obudziły się w y rzu ty  sum .e 
n ia. z a cz ą ł p ersw adow ać p rzy ­
jacie low i.

—  Z ygm uś, n ic mi nie z ro ­
b isz . O dd ać nil nie oddasz, bo 
je s te ś  s ła b sz y  1 w iesz dobrze, 
żebym  Z ciebie m ek rą  plam ę 
m ógł zrobić.

—  Do sądu cię podam —  
m ru knął w ściek le . —  W  kryrni 
nale zg n ijesz .

—  F r a je r  je s te ś  Zygm uś, jak  
cię kocham , fra je r . C o mi zro­
bisz w sądzie, kiedy św iadka 
nie m asz. Nikt nie w idział, jak  
cię w pysk strzeliłem .

—  P ó jd ę do adw okata i się 
poradzę —  zasępił się p. Z.\g- 
munt. —  F a łsz y w y ch  św iad­
ków  przedstawię. W sz y s tk o  
zrobię, ale tobie, draniu nie da­
ru ję.

— P o : o  m asz for«£. na adwit 
k a ta  w ydaw ać i na fa łszyw ych 
św iad ków ? —  persw adow ał p. 
B o n e rt. —  P rz e c ie ż  i tak  się ze 
m ną w końcu pogodzisz. L ep ie j

ra ­
tą forsę  przepijm y.

—  Może i masz rację 
myślił się p. Zygmunt.

—  W id zisz?  No d aj, Zygm uś, 
pyska.

P rz y ja c ie le  pocałow ali się ser 
decznie, ale p. Zygmunt zazna­
czył.

—  M asz szczęście, źe świad­
ka nie było. B o  ja  wogóle nig­
dy, jak  mi kto da w mordę nie 
daruję.

Taksówka się zatrzymała, przy 
jaciele wysiedli i p. Zygmunt
podszedł do szofera, żeby za­
płacić.

—  Ale z pana frajer —  uś­
miechnął się szofer

—  D laczego?
—  B o  pan myślisz, że świad­

ka nie było. Ja  przecież w luster 
ku nad kierow nicą widziałem, 
jak  ten kolega pana uderzył.

—  W idział pan? —  wrżasnął 
p. Zygmunt i zwrócił się do przy 
jaciela . —  A daś! Nic z naszej 
zgody! Mam św iadka!

—  K ogo?
—  Szofer w szystko widział.
P. Adam aż poczerwieniał ze

złości.
—  Zygmuś, pozwolisz, żeby 

taki pętak naszą przyjaźń psuł?
I nie czekając m  odpowiedź,' 

rzucił się na szofera. Wynikła 
bójka. Ponieważ przewaga przez 
chwilę była po stronie szofera, 
p. Zygnmr.t w imie pizyjaźm 
skoczył na pomoc. W  rezultacie 
szofer !e ,r? na noki wa'ki.

Za pobicie szo fera  oba dwaj 
przyjaciele odpowiadali przed Są 
dem Grodzkim. Posiedzą tydzień 
w areszcie.

1 u złodziejów  podeszły  wiek 
stanow i w ielką przeszkodę w 
zarobkow aniu.

T rz a sk a  z biegiem  lat nie 
m ógł konkurow ać z m łodym i, 
zdolnym i adeptam i sztuki „do 
lin ia rsk ie j’4 i m usiał ustąpić z 
placu.

T e ra z  jed y n ą  je g o  podporą 
i źródłem utrzymania zosta­
ła  w łasn a żona, k ob ieta  m łod 
sz a  od niego praw ie o 30 la t.

M ałżeństw o z tak ą  m łodą 
dziew czyną zaw arł T rz a sk a  
h ołd u jąc zasadom  w yzn aw a­
nym  przez a ry s to k ra c ję  róż­
nych  zaw odów .

P ó źn ie j ok azał się w ybór 
cennym , bo T rz a sk a  m ógł w y­
legiw ać się po ca ły ch  dniach, a 
żona „p raco w ała44 na niego.

M iał w praw dzie pewne nie­
p rzy jem n o ści z sądem  na tern 
tle. a le w yrok  sk a z u ją cy  za 
nakłanianie żony do nierządu, 
b y n a jm n ie j go nic um itygow ał.

D rugi raz p o w in ę ła  mu się 
noga, gdy p rag n ął sform ow ać 
sobie harem  z kobiet, k tóre 
m iały  drogą hańby zdobyw ać 
dlań pieniądze.

T rz a s k a  przed sądem nie 
orzyznaw at się, z w yjaśnień 
iego m ożna było w yw niosko­
wać. że „niewolnice44 o sk a rż a ­
ją go ty lk o  d latego , bo są dla 
niego źle usposobione. Ale 
św iadkow ie stw ierdzili, że ob­
chodził się z niemi by n a jm n ie j 
nie ja k  p ieszczotliw y  k och a­
nek, na co  w sk azy w ały  liczne 
sińce i zadrapania.

S ąd  zatw ierd ził k arę  2 lat 
w ięzienia.
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DWUKONNA BRYCZKA

Kupon 

B e z p ł a t n a  
p o mo c  prawna

TRZECI ROK PRACY NAD 
UŚWIADOMIENIEM K O BIETY 

I WALKI O JE J  PRAWA 

rozpoczynają już „W iadomości Kobie 
te " . Czytajcie i rozpowszechniajcie 
najpopularniejszy i najtańszy tygod­
nik kobiecy w • Polsce. Wychodzi co 
niedziela. Kosztuje tylko 15 groszy 
wraz i dodatkiem p. t. „Lekarz Dorno- 
mowy4*.

Narzekamy na w arszaw skie 
środki lokom ocji. Mówimy, że 
na tram waj trzeba długo czekać, 
że dorożki wloką się ja k  żółwie.

Ale powiadam wam, że w ar­
szaw ska dorożka je s t błyskawicz 
nym pociągiem , w obec prowin­
cjonalnej bryczki.

Jechałem  kiedyś z Puław  do 
Kazimierza. W siadłem  do dwu­
konnej bryczki, sądząc, że będę 
prędzej na m iejscu.

Niestety. Gdybym wsiadł do 
zaprzężonej w jednego konia, za 
jechałbym  w cześniej.

Bryczka w lokła się krok za 
krokiem. Przy pierw szej studni 
—  stop.

—  Co się sta ło? —  pytam.
—  Kuniom chce się pić —  po 

informował mnie furmań.

Po kwadransie ruszyliśmy da- 
ej. U jechaliśm y kawałek drogi, 

przed pierwszą oberżą znów 
przystanek.

—  Co się znów stało?
—  Teraz mnie sie chce pić...
Drugi kwadrans postoju. Wre

ecie ruszamy.

Może po kilometrze drogi le- 
,va szkapa sta je . Praw a bez opo 
.u zatizym uje się również.

—  D laczego znów stoim y?—  
krzyczę zniecierpliwiony.

—  On musi.
—  K to?
—  Ten kun. On w chodzie nie 

może.
—  Czego w chodzie nie mo-

e?
—  Już... Załatwione.

Przejeżdżam y dalszy kilo­
metr, prawa szkapa staje.

—  Co je s t do d jabtal —  de­
nerwuję się. —  Na co znów cze­
kamy?

—  Drugi musi... Ale długo nie 
potrwa. Ten kuń jes t prędki...

Kiedyśmy ruszyli w dalszą dro 
gę, sądziłem, że już w ięcej prze­
szkód nie będzie. Ale gdzietam!

Po 10 minutach znów zatrzy­
maliśmy się.

—  A co teraz? —  spytałem 
zgrzytając zębami.

—  Teraz ja  muszę... Ja k  pan 
musisz, to złaź pan też...

Napoleon Sądek.

Nikt z cierpiących
na reum atyzm , podagrę i b3!e 

nerwowe
nie powinien w ątjńć w możli­
wość sw ego uzdrowienia, gdyż 
wielu cierp iących  od zyskało  
przy pomocy Togalu  sw e zdro 
wic. Tabletki T ogal bowiem 
w strzy m u ją  nagrom adzenie się 
kwasu moczowego. Nieszkodli­
wy dla serca , żołądka i innych 
organów. Spróbujcie i przeko­
n a jcie  sie sam i. Do n ab y cia  we 
w szy stk ich  aptekach*

Dzieci w roii 
fałszyw ych świadków
(m . g .) N iejednokrotnie w 

w ielu p rocesach  sąd ow ych , wy 
stęp u ją  dzieci. I n ieraz zdarza 
ło  się ,że ch o ć inni św iadkow ie 
przed staw iali zgoła  inaczei 
przebieg sp raw y , sąd daw ał zu 
pełną w iarę zeznaniom  św iad­
k a -  d ziecka i na te j podstaw ie 
ferow ał w yrok i. W  zw iązku z 
pow yższem  w arto  p rz y to cz y ć  
k ilk a  faktów , k tó re  rozeg ra ły  
się  przed w ielu la ty , w yw ołu­
ją c  pow szechną sen sa c ję .

W  l« 9 i  roku znaleziono w 
w illi, w M a rsy lji, bogatą damę. 
80-tetn ią  p. M outet, w łaśc ic ie l­
kę willi, bez ż y c ia . Ś led ztw o 
w y k azało , że m iał tu  m ie jsce  
m ord. i o to  niespodziew anie 
do policji zg ło siła  się 14-letnia 
M ar ja  M ichel, s łu ż ą ca  zam ordo 
w an e j, k tó ra  o św iad czy ła , że 
M ou tet zam ord ow ał sąsiad  Cau 
vm . B y ła  św iadkiem  zbrodni i 
naw et m u siała trzy m ać za  no­
gi sta ru szk ę , gdy Cauvin 
wpił się palcam i w sz y ję  M ou­
te t! C zy n iła  to pod terorem , 
gd y ż C auvin zag ro ził je j  śrnier 
cią  w raz ie  oporu.

U p ie ra ją c  się  n a  zezn a­
niach M a rji M ichel, śąd  sk azał 
C auvina na 20 la t ciężk ich  ro­
bót.

D oszło  jed n ak  do rew iz ji pro 
cesu, C auvin zo sta ł unlewinnio 
ny, a  M ichel11 skazano na 5 Dt
w ięzien ia  za  fa łszy w e zezn a­
nia. M o rd ercy  jed h ak  nie odna 
leziono .

N iem niej tra g icz n a  h isto r ja  
ro z eg ra ła  się w 1854 r. 2 3 -go 
sty cz n ia  z o sta ł aresztow an y  
pod zarzu tem  zab ó jstw a sw ej 
żony, W illiam  C um m ings, ku­
piec.

M im o, iż C um m ings ośw iad­
cza ł, iż żona jeg o  utopiła s ir . 
nie daw ano w iary  je g o  słow om . 
P o d staw ą  do tego  b y ły  zezna­
nia 14-le tn ic j M arion D auskiu, 
k tó ra  k ilk ak ro tn ie b y ła  św iad­
kiem  nieludzkiego zachow ania 
się w obec żon y. P o d a ła  nrrwet 
d atę .dokładną, kiedy to Cum ­
m ings m iał bić żonę.

1 dopiero zeznania dwóch 
św iadków , k tó rzy  k a te g o ry c z ­
nie stw ierd zili, że w dmu po­
w y ższy m  C um m ings p rzeby­
w ał w ich to w arzy stw ie , zdo­
ła ły  p rzekonać sędziów  o nie­
w inności rzekom ego żonobój-
cy.

A teraz  n a jd ziw n ie jsza  m o­
że h is to r ja . N iejaki Ignacy  
S ro k a , po śm ierci sw ej żony 
w 1865 roku, pozostaw iony 
w raz z có reczk ą , K atarzy n ą , 
w stąp ił poraź w tóry  w zw iązki 
m ałżeńsk ie z M a rją  G allus. Po 
w ielu la tach , S ro k a  zm arł i M a- 
r ja  poślubiła rolnika, Ja n a  ( la ­
wendę.

O ta cz a ł on n iezw ykła opie­
ką swą p asierb icę, tak. e 
w k ró tce  potem  rozeszły  się 
pogłoski, ze pragnie z a w ła d n ą ’ 
je j  m a ją tk iem , pozostaw ionym  
przez o jca .

W  1881 roku niespodziew a­
nie zniknęła K atarzy n a  Srok? 
S io s trz y c z k a  Je j, 7 -le tn ia  A- 
g n ieszka, zg ło siła  się do w ładz 
i opow iedziała z n a jd ro b n ie j- 
szem i szczegółam i w ja k i spo­
sób s io s tra  je j  zosta ła  zam ordo 
w ana przez o jcz y m a  i n ie jakie  
go G allusa.

O bydw aj m ord ercy  zasiedli 
na ław ie o sk arżon y ch  i zostali 
sk azan i: G aw enda na 20 lat 
w iezienia, G allus —  na 10 lat.

W  cztery  la ta  później zjawia 
się... K a ta rz y n a  S r o k a !  Okaza 
ło się, że nie ch cąc  b y ć  w do- 
rnu. poszła n i służbę. Obecnie 
gnana tęsknotą, wróciła do do­
mu. W ie ś ć  ta szybko dotarła 
do policji.

W szczęto  ponownie śledz­
two, n astąp iła  rew iz ja  procesu 
i „m o rd ercy 44 zostali uniewin­
nieni.



S t r a s z n e  p r 2
—  Już ci mówiłem. Ma bogatego o jca, który ma­

rzy o zięciu i wielu wnukach, ona zaś jakby  upierała 
się przy staropanieństw ie. Tern bardziej zdziwili się 
tu wszyscy, gdy przed miesiącem rozeszła się wieść
0 je j zaręczynach z Borkowiczem . Oczywiście, teraz 
wszystko się rozchw ieje...

—  Hm, hm... Z punktu widzenia dziennikarskiego 
nęci mnie wywiadzik z nią. D aj mi adres.

—  Proszę bardzo. A czy można wiedzieć, jak ą  
to depeszę dla ciebie przysłali. Czy to w związku z tą 
spraw ą?

—  Tak. M asz, czytaj.
—  Zaczynam rozumi jć —  rzekł kolega Stanisław a 

po przeczytaniu depeszy —  więc pani Grządkowa
1 pokojów ka —  to bliźniaczki... A pizecież pokojówka 
wyraźnie zeznawała, i e  nie zna Grządkow ej. T o  ja ­
kaś zmowa, ukartowana przeciwko...

—  ... Borkow iczowi —  zakończył Stanisław , po- 
czem dodał: —  A teraz cię żegnam, bo chcę prędzej 
pogadać ze Starzew ską. B o ję  się, że Przepiórski mnie 
uprzedzi z wykryciem sprawy, a ja  chciałbym , aby na­
sza gazeta pierwsza w yskoczyła z tern...

Już miał w yjść, gdy przyniesiono wysłane z W ar­
szawy fotografje. Stanisław  przyjrzał się fotografji 
Grządkow ej i ośw iadczył w yraźnie:

—  Niema dwóch zdań: G rządkow a —  to m oja to­
w arzyszka podróży i sąsiadka z hotelu.

Stanisław  Ząbkow skl poprosił K asię o zameldo­
wanie go pannie Starzew skiej. Z ofja  była mile zozi- 
Wiona, gdy u jrzała m iłego, przystojnego młodzieńca 
o talu jącej ciem nej czuprynie, który ukłonił s Ję je j z ta­
kim wdziękiem, że naw et ona, taka obyta i m epizystęp- 
na, zlekka się zarumieniła. Stanisław  również z przy­
jem n ością  przyglądał się sm ukłej, pięknej figurce Zo- 
i ji  i je j  głębokim , bardzo wyrazistym oczom. W ionę­
ło  od niej jakim ś ujm ującym , tęsknym smutkiem.

Stanisław  z trudem ochłonął z w rażenia, przypo­
m inając sobie o w łaściw ym  celu sw ego przybycia i py­
ta ją c :

—  Czy nie weźmie mi pani za złe paru oytań? 
Przepraszam , że dotknę najbardziej intymnych spraw 
pani, ale opin ja publiczna tak bardzo interesuje się 
dram atem , do którego je s t zam ieszany narzeczony pa­
ni...

Z ofja  drgnęła : przerw ała mu:
—  Pan Zenon Borkow icz nie je s t  już moim narze­

czonym. Pan sam rozumie, że po tern, co zaszło...
—  Ależ co do mnie, jestem  najgłębiej przekona­

ny o niew inności pana Borkow icza.
Z ofja  była mocno zdziwiona stanowczym  tonem

e ż y c i a  K o b i e t y  w s z 1
Stanisław a. On zaś przypomniał sobie teraz historję 
z nadesłanym Zofji wycinkiem gazetowym i zapytał:

—  Czy to prawda, że pani dowiedziała się
0 wszystkiem z nadesłanego pani wycinku gazetow e­
go?

—  T ak, ale skąd pan o tern w ie? —  zapytała zko- 
lei Zofja, silnie zmieszana.

—  O, proszę pani, przed dziennikarzami trudno 
coś likryć. Ale jeżeli wiele wiedzą, to dlatego, że nig­
dy nie mówią skąd... Chciałbym panią jeszcze o coś 
prosić...

—  Słucham ...
—  Czyby pani mogła pokazać mi ów w ycinek?
—  Nie wiem nawet, gdzie go podziałam —  odpar­

ła, ale coś ją  skłoniło jednak do spełnienia prośby S ta ­
nisław a, w stała więc, w yjęła z szuflady ów wycinek
1 podała Stanisław ow i.

—  A teraz poprosiłbym jeszcze o kopertę —  pono­
wił swą prośbę Ząbkoweki najmilszym tonem.

Była jakby  pod hypnozą. Nie mogła się oprzeć 
żadnemu jeg o  żądaniu. M ilcząco podała mu również 
kopertę. Chwycił ją  łapczywie i oglądał bacznie przez 
lupę. Pom imo, że stem pel pocztowy był zatarty, 
stwierdził datę. Rzekł:

—  W ycinek nadszedł siódmego m arca. W  prasie 
ta wiadomość pojaw iła się po raz pierwszy szóstego. 
Ten ktoś szybko się uwinął. Przysłał pani wycinek 
natychm iast.

Z ofja  m ilczała uparcie...
Stanisław  odezwał się, n ?e zw ażając na przygnę­

bienie Z ofji:
—  Z echce mi pani łaskaw ie w ybaczyć m oją na­

tarczyw ość, ale niezmiernie mi zależy na odpowiedzi 
pani. M ojem zdaniem, pan Borkow icz oość się nacier­
piał i należy go w reszcie wybawić z kłopotu. Otóż, 
czy nie przypuszcza pani, aby był ktoś taki, może jaki 
odpalony konkurent, albo ktoś nieżyczliwy dla pani, 
lub pana Borkow icza, słowem, jak iś wam nieprzychyl­
ny człow iek, komuby zależało na szybkiem zawiado­
mieniu pani o wszystkiem , aby doprowadzić do natych­
m iastowego zerw ania?

Z ofja odparła słabym  głosem, ale stanow czo:
—  ja k  pan widzi, spemiałam każdą prośbę pań­

ską, ale wszystko ma sw oje granice...
W stała, jakby  chcąc go pożegnać.
—  Chwileczkę —  poprosił ją  Stanisław , —  je sz ­

cze tylko małą chw ileczkę pani zajmę. Chciałem pa­
nią tylko uprzedzić, że sprawa ta interesuje mnie nie- 
tylko jako  dziennikarza. Czy pani wie, że siostra by­
łego narzeczonego pani w W arszaw ie nagle zaginęia 
bez śladu?

t o n a c h  i o t r a
—  A nielka? —  wyrwało się Zofji.
O mało nie padła... Stanisław  szybko podbiegł 

do niej i podtrzymał ją .
U spakajała g o :
—  T o  nic, drobnostka, pan będzie łaskaw  w yba­

czyć. Czuję się dziś trochę osłabiona... Ale już mi 
przeszło...

B yła  blada, ja k  trup. Chw iała się na nogach. Po­
w tarzała:

—  Anielka? Anielka zniknęła? Nie, to chyba 
niemożliwe... niem ożliw e!...

W tem, jakby  coś je j przemknęło przez głowę za­
pytała strw ożona:

—  A może pan je s t z policji śled cze j?
—  Nie, jestem  natom iast rzeczyw iście o tyle jesz ­

cze zainteresow any tą spraw ą, że brat mój je s t zaprzy­
jaźniony z panną Borkow iczów ną.

—  Ach, tak ? Nie wiedziałam, że Aniela ma 
w W arszaw ie przyjaciela...

—  T ak , a l e .. bardzo proszę jednak o odpowiedź 
na jeszcze parę pytań...

—  Słucham ...
—  Pozw olę sobie w ięc pow tórzyć: czy doprawdy 

nie przypuszcza pani, komuby mogło zależeć na oczer­
nieniu Borkow icza w oczach pani?

Zofja spojrzała błagalnie na Stanisław a swemł 
pięknemi oczami. Szepnęła:

—  Nie w em , doprawdy... nie w iem ...
—  Nie zna pani nikogo w W arszaw ie?
—  Nikogo —  odparła z zamkniętemi oczyma.
—  A może kto ze znajom ych pani był w łaśnie 

przejazdem w W arszaw ie?
—  Może raczej kto ze znaj'omych mego brata ... 

bywa niekiedy w W arszaw ie za interesam i.
—  Pan Sochow ski? —  zapytał Stanisław  z nie­

winną minką.
—  T ak , to możliwe —  odparła Z ofja, tak zm iesza­

na, że każdemu wydałoby się to podejrzane.
Stanisław ow i aż zrobiło się przykro, że tak drę­

czy czaru jącą niew iastę, której znacznie chętniej przy­
służyłby się i pomagał. Ale spoglądając na kopertę, 
znów zauważył coś wielce cieKawego.

Zapytał:
—  Przepraszam  panią, a czy oprócz wycinka g a­

zetowego, nic innego tain nie było?

Dalszy d ą g  nastąpi.

r a g i c z n e  p r z e ż y c i a  K o b i e t y ,  K t ó r a  z g r z e s z y ł a
A by nie m ógł d łużej z ap rze czać , L u sia  p.*zy- 

pomniała M ieczysław ow i noc, którą spędziła nie­

g d y ś w leśn iczów ce, p o w tó rzy ła  s ły sz a n e  w tedy 
u ryw ki rozm ów , tw ierd ziła , że p oznała* jeg o  g łos 
1 że je s t  przekonana, iż ów drugi g łos, k ob iecy , n a­
le ż a ł w łaśn ie do te j zag ad k ow ej n iew iasty , k tóra  
g o  ta k  sk rzy w d ziła .

P o w tó rz y ła :
—  Ja k ż e  m u siałeś Ją  k o c h a ć ! P rz y z n a j s ię !
—  T a k  —  m im ow oll w yrw ało  się  M !e c z y s la -  

stowf.
—  T e ra z  rozum iem , d laczeg o  nie ch c ia łeś  w y ­

m ien ić je j  nazw isk a.
—  Ltislu , nie dręcz m nie...
—  C h cę ty lk o  stw ierd zić, ja k  dziś rzeczy  sto ­

ją .  P ra g n ę  praw dy, ch oćby  n a jo k ru tn ie jsz e j. K o­
ch a sz  ją  je s z c z e ?

—  T a k  —  szep nął M ie c z y s ła w  op u szcza jąc 
o cz y , b lady , ja k  trup...

—  C o ?  Je s z c z e  ją  k o ch asz?  T e ra z ?
—  T a k ... K ocham ...
—  A w ięc k łam ałeś, m ów iąc, że kochasz tylko 

m nie?
—  K łam ałem ...

P o d sk o cz y ła  do niego, ch w y ciła  za dłonie i za ­
w o ła ła :

—  A czem uż to nagle nie m asz odwagi spó j 
rz e ć  mi w  o c z y ?

4— B o m  ciebie niegodzien...

—  N agle... Ni stąd  ni zow ąd? D laczeg o ś tego  
d aw niej nie p ow ied ział?

M ieczy sław  m ilczał uparcie, nie m a ją c  już od­
w agi rzec ani słow a w ięce j.

L u sia  sp o jrz a ła  na niego z ja k ą ś  dziwnie ra ­
dosną ironją. Rzekła zjadliwie:

—  T a k . R ozum iem . Nie k och asz  m nie. Nie ko­
chasz mnie, do nie uciekłbyś przede mną, rzucając

d oskonałą posadę i w spaniałą p rzy sz ło ść . Nie z 
m iłości ku m nie też n araża łeś się D enleyow i... C ie- 
kaw am , co b y ć  robił, g d y b y ś m nie k och ał...

O d etch n ęła  chw ilę, poczem  dodała:
—  Z resztą , ja  w ierzę w p rzeznaczenie. Jeże li 

n iew iadom ym  cudem  udało ci się w y jść  ca ło  po 
trzech  strz a ła ch  D enleya, k tó ry  cię ch cia ł zabić, 
aby zbu rzyć nasze sz cz ęście  —  w idocznie jesteśm y  
dla siebie przeznaczeni.

M ieczy sław  znów czuł, że słabnie. W a lc z y ł 
zażarc ie  ze sw em  w zruszeniem .

Lusia ty m czasem  p rzesia ła  by ć ironiczna, z ja ­
dliwa i z ła . Z by t bolało ją  to  w szy stk o . Ję k n ę ła :

—  Ach, ja k iś  ty  o k ru tn y , B o że , B o ż e !..
Nie m ogła  p ow strzy m ać łez. W śró d  szlochów , 

w ołała je sz c z e :
—  W :ęc ja  m am  u w ierzyć, że ty  m nie nie k o ­

ch asz  i je s te ś  niegodzien m nie? A to co  z n a c z y ?  —  
k rzy k n ęła  nagle, w y jm u ją c  p isan y  przez M ieczy ­
sław a do nleł list pożegnalny, w którym  w yznaw ał 
je j m iłość.

O d p arł:
—  O dym  pisał ten list, zdaw ało  nrf się , źe  cię 

kocham . P o te m  przekonałem  się, że ta k  nie je s t .  
Nie kocham  clę  I d latego sam a rozum iesz, że w szy ­
stk ie  poszukiw ania nie m a ją  sensu, bo naw et, g d y  
s k  dow iesz c a łe j praw dy, 1 tak  nie będę słę... p rzy ­
m uszał...

—  O, w łdzę, że m usisz się dopraw dy p rzeraź­
liwie bać w y k ry cia  ca łe j praw dy I -

. —  M asz słu szn ość. D rżę  z trw ogi na sam ą 
m yśl o tern.

D obrze, w obec te g o  tem  en erg iczn ie j będę 
’e j szukała.

—  Ale p oco? W  jakim  ce lu ?

—  C hcę w iedzieć, kim je s t w łaściw ie człow iek, 
k tórego ukochałam  ponad w sz y stk o  na św iecie 
i m óc zarzu cić k łam stw o P arańskiem u . k tó rv mnie 
zapew niał u roczy ście , że tw o ja  p rzeszłość je s t  bez 
skazy A m oże jem u też k łam ałeś?

—  Lusieńko, jeże li m nie dopraw dy k ochasz, 
błagam  cię, zaklinam  w im ię te j m iłości, daj spo­
kój tym  poszu kiw aniom !...

L usia  p otrząsnęła  g łow ą. O tarła  łz y  i o d zy ­
sk a ła  en erg ję . T y m cz a se m  M ieczy sław  m ów ił da­
le j:

—  G d yby ś, czego  nie daj, B o że , dow iedziała 
się całej prawdy, to...

—  T o  co ? ...
i j D alszy ciąg nastąpi
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P o d  s ą d  o p i n j i
rodziny czytelniczej naszego pisma

IKS.

P . E. J .  p isze nam :
Gdym się żenił, miałem 23 la 

ta, a obecnie już najmłodsze z 
moich dzieci ma 17 lai. Dba­
łem zawsze starannie o ich wy 
chowanie i dlatego myślę so­
b ie: ladnieby młodzież wyszła 
na radach, udzielanych przez 
irgo pana. 65 lat już ma, a pia 
lei klepki mu brak! Trzeba u- 
mieć kobietę sobie urobić we­
dług siebie. Może to trwać nie 
kiedy długie lata, ale wkońca 
musi być skuteczne. W tedy bę 
dzie obustronne zadowolenie.

chankom: źe burza szczęście 
niekiedy również tam, gdzie 
ono i bez nich miałoby rację 
bytu. Jednakże i nato jest od­
powiedź: miłość nie pyta. nie 
zna wieku ani logiki, nie Uczy 
się z żadnem rozumowaniem. 
Przychodzi nieświadomie, nie­
spodzianie, serce nagle bierze 
górę nad rozumem, kieruje na­
mi bez naszej woli i wtedy nie­
raz staje się to, czego nie 
pragniemy. A zresztą, życie jest 
życiem, tak było i będzie, ie  
często na nieszczęściu jednych

Ślub, to nie tarty, żeby po pa buduje słę szczęście drugich.
ru miesiącach, czy nawet la­
tach jut zapominać o swoich 
obowiązkach.

Dobry z Pana gagatek, Pa- 
rde 65-letnil Najpierw Pan się 
do kochanki przymłlał t upra­
wiał z nią wszelką demoraliza 
cię, a potem rzuca Pan prze­
kleństwa na wszystkie kobie­
ty. Jakie szlachetne bywają ko  
biety, widać chociażby po t o ­
nie Pańskiej, która Pana po 
tem wszystkiem jeszcze do sie 
bie przyjęła. A dlaczego? Bo 
to musi być kobieta inteligent­
na, nie wiedziała tylko, te  ją 
do ołtarza prowadził id jota. 
Zrozumiała też, że nie wiedział, 
co czynił i dlatego mu przeba­
czyła. Niech to będzie nauka 
dla innych mężów, którzy, jak  
„Przyjaciel", odeszli od żon.

Aż ze Sw ięcian  przychodzi 
poKiask dla p. W łod zim ierza 
K. od pani J o t . ,  b rz m ią cy :

..Brawo Panie Włodzimierzu! 
Pomimo, że nie jestem kochan­
ką ani żoną, nie potępiam jed 
nych, ani nie bronię drugich. 
Słowa Pańskie są sprawiedliwe, 
a gdzie prawdę widzę, tam z 
uznaniem dążę. A teraz pozwo 
lę sobie w tej materji moje 
skromne zdanie wypowiedzieć.

Otóż: nie tam szczęście, 
gdzie stula dotknęła naszej rę 
ki, lecz tam, gdżie miłość, zro 
zumienie i zadowolenie obopól 
ne. Naiwny jest ten, kto wie­
rzy w cuda stuły i myśli, że 
ona fest sprzymierzeńcem na­
szego szczęścia.

Het wtdztmy ślubnych ton 
l mętów, uprawiających łtirt 
za parawanem swego śwtadect 
wa ślubni Sądzę, te to stokroć 
ohydniejsze okłamywać kogoś, 
z kim łączy przysięga t sakra­
ment. Jedno tylko zarzucam ko

Wniosek z tego: bardzo wie­

le zależy od nas, kobiet; musi­
my same bronić własnego 
szczęścia. A czem?

Biorąc pod uwagę obowią­
zek tony, musimy godnie i u- 
miejętnie wywiązywać się z te 
go zadania. Trzeba stać się dla 
męża nie katem, lecz żoną, przy 
jaciółką i kochanką iv jednej n- 
sobie. Należy stworzyć atmo­
sferę, iv której mężczyzna sam 
siebie odnajduje, staje się sobą 
po walkach i przykrościach, ja 
kie go spotykają w pracy.

A zatem  —  szukajmy wino­
wajców nie poza sobą lecz w 
nas sam ych!“

W cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

P. Władysław z Pragi 
prosi nas o w ydrukow anie Je 

go listu, brzm iącego  
„ Id ąc z P ra g i do p racy  oko­

ło g . 2 pp., zau w ażyłem  pewną 
panienkę, w y ch od zącą  ze sk le ­
pu z m ateria łam i piśm iennem ! 
„ Is k ra “ na N ow ym  Z jeździe 
P o s z ła  do k olek tu ry  na K ra ­
kow skie P rzed m ieście , poczem  
w róciła  do tam tego  sklepu. B y ­
ła-'w  różow ej peleryn ce i cz a r  
nym  fartuchu.

P a n ie  R ed ak to rze , żeby P an  
w iedział, ja k a  to  by ła  piękna 
p an ien k a! P ro sz ę  mi w ierzyć,

Kto chce został bohaterem powieści?
W  dalszym ciągu otrzymujemy 

wiele liotów w odpowiedzi na na 
sze zapytanie: kto chce zostać 
bohaterem  pow ieści? Rozpatru­
jem y je  kolejno. Zanim jednak za 
padnie decyzja, kto tym bohate­
rem zostanie, prosimy naszych 
„B ohaterów " o pewne w yjaśnie­
nia:

Pani Rena z Radomia. Przyta­
cza Pani dramatyczne przejścia 
porwania w Warszawie i przy­
godę w Miłosnej. Czy one są au­
tentyczne, czy też zmyślone? Za­
znaczyliśmy odrazu, że wszyst­
kie fakty muszą być prawdziwe! 
Przystępując do opracowania po 
wieści, wszystko musimy dokiaćl 
nie sprawdzić, nie należy więc 
przytaczać taktów zmyślonych, 
których nie da się sprawdzić i od 
malować z całą ścisłością. Żresz 
tą wystarczy nawet do wątku po 
w ieściow ego stosunek ojca do 
Pani i Je j rodzeństwa.

Obojętny ojciec na biedę dzie­
ci, który ośmiela się mówić:

—  Żebym miał kupę leżących 
pieniędzy i choćby mi one gniły, 
a wiedziałbym, że któreś z mych 
dzieci kona z nędzy, to i wtedy 
nie dałbym grosza! —  sprawia 
wrażenie wstrząsające. Niemniej 
w strząsające jest  to, co Pani pi­
sze w związku z brakiem pracy

„M ałe mieszkanko. 11 osob 
Spokój. Cisza, zgoda. B rak  tylko 
pracy i człow iek z każdą chwilą 
gouśnieje. Z aciera ją  się ślady 
lepszych instynktów. Życie jest 
szare i monotonne. Noc, przespa 
na na sienniku, na ziemi, nie da­
je  dostatecznego wypoczynku.

O statnie ubrania dodzierają się, 
a o jciec, skąpiec bez serca, pa­
trzy na nędzę. Takie życie mo­
że doprowadzić do zbrodni. Kaź 
dy dzień je s t gorszą męczarnią. 
Odzie pukać? Kogo p ro sić? .." .

Ten obraz, przedstaw iający iy  
cie 11 osób, może stać się roz­
działem w strząsającej powieści. 
Prosimy o wyjaśnienie prawdzi­
wości przytoczonych faktów!

„ Ja “. Prosimy o bardziej szcze 
gółowe odmalowanie przeżyć o- 
statnich dni. Dzieje dobrego ser­
ca, szukającego miłości, a trafia­
jącego tak nieszczęśliwie —  toż 
to dzieje wielu wielu serc dziew 
częcych. Wiele z nich mogłoby 
się przejrzeć, jak  w zwierciadle! 
A przytem przeżyła Pani rewoln 
cję rosyjską, tak jeszcze świeżą 
w pamięci tysięcy dawnych „bie 
żeńców", obecnie nie przestaje 
Pani kształcić się na uniwersyte 
cie, mimo obowiązków i niełat­
wego życia! Wszystko to wysu­
wa Pani kandydaturę na „Boha­
terkę" na jedno z czołowych 
miejsc.

J. Wolny. Jakże jędrnie i barw 
nie odmalował Pan w paru sło­
wach swoje dzieciństwo na wsi, 
pragnienie oświaty, swój udział 
w pochodzie ludzi, wołających 
„My chcemy pracy, my chcemy 
ch le b a !" , dręczące wątpliw ości 

o braterstw ie ludzi, którzy two­
rzą Ligę Narodów, a dowiadują 
się o rzeziach, dokonywanych 
przez Japończyków  na Dalekim 
W schodzie. T o  są  rzeczy napraw 
dę w strząsające. Niechże Pan ze 
chce napisać równie jędrnie i

krótko, co Pan teraz porabia na 
wsi, jak  sobie daje radę Jego ro- 
dzm a?

P. H. W . w W arszaw ie. D aje 
plan pow ieści i je j tytuł: „D zie­
sięcioletni romans z m ężatką". 
Dla zorjentow ania się lepszego 
w treści tego romansu, niech Pan 
zechce opisać jak  najkrócej fak­
ty ostatnie (groźba zabójstwa, 
opamiętanie się, poprawa). Wte 
dy będziemy mogli zdecydować.

Pan Leon Donat S . w Brw ino­
wie. Chętnie przeczytamy Pana 
pamiętnik, który Pan pisze, mi­
mo, że praca w fabryce zabiera 
Panu wiele czasu. Może podczas 
jakiejś bytności w Warszawie ze 
chce Pan go nam przynieść. Je ś ­
li z całości lub części nie skorzy 
stamy, zwrócimy go Panu.

Pani Jadw iga P. z Torunia. 
Dlatego, byśmy mogli powziąć 
decyzję, prosimy, by Pani ze­
chciała napisać nieco szczegóło­
wiej przeżycia ostatnich czasów: 
rozstanie się z mężem oficercm- 
hulaką, a przedewszystkiem, jak 
obecnie urządziła Pani sobie ży­
cie. Przeżycia Pani, jako posaż- 
nej panny, otoczonej rojem ama­
torów gotówki —  dają możność 
opisania galerji tego typu ludzi, 
których ciągle nie brak, a przeć 
którymi trzeba przestrzegać mło 
de panny.

Pan J . O. w W arszaw ie. Chęt­
nie zapoznamy się z pamiętni­
kiem człow ieka, który tak wiele 
przeżył wśród bolszewików, w 
arm ji gen. Żeligow skiego i t. p. 
Może Pan zechce nas odwiedzić 
i w ziąć ze sobą pam iętnik?

że d o ty ch cz a s żadna Jćoblełi! 
nie zd ołała  mnie sobą n aw et 
za in tereso w ać, a w te j odrazu
z pierw szego w ejrzenia , jh , do­
ro sły  człow iek, zak och ałem  sio  
n azabó j do tego  stopnia, to 
po nocach  nie sypiam ...

C o te ra z  będ zie? Nie znam  
te j cudnej n iew iasty  i nie m am  
odw agi zazn a jo m ić się  z nią, 
póki nie wJem, cz y  ona sobie 
tego  ż y cz y . Je d y n a  m o ja  des­
ka ratunku —  to nasze k och a­
ne pism o...

B łag am  o w ydrukow anie m c 
jeg o  p rz e ż y c ia ! Jestem  prze­
k onany, że to  urocze dziew czę 
rów nież c z y ta  n aszą naju ko­
ch ań szą gazetk ę, bo czy ż  w ar­
to  c z y ta ć  Jaką in n ą? P rz e c z y ­
ta w ięc z pew nością m ój zew. 
B ęd ę cz e k a ł z niecierp liw ością. 
Jeż e li pozwoli ml przed staw ić 
się i zaw rzeć zn a jo m ość —  
niech da zn ać, jeże li nie... w olę 
nie m y śleć o tem , to  b y ło b y  
dla m nie zbyt straszn e. H a, 
trudno, będzie m nie m iała w te­
dy a a  sum ieniu... A gdy odpo­
w ie: „ T a k ", no to. B o ż e !..  I 

w ted y, o czy w iście , zaraz  hucz 
ne w eselisko, bo in acze j sobie 
nie w yobrażam , a na honoro­
w ych m ie jscach  —  n asza k o ­
chana R e d a k c ja ..."

O ile się nie m ylę. to  już trz e  
ci. a con ajm n iei drugi nasz C z y  
telnik padł o fiarą  te j p iękności 
z Nowego Z jazdu. Ś liczn otk o  Z 
„ Isk ry " , rusałko nadw iślańska, 
cn T y  w yrab iasz z biednym i 
ch ło p ak am i?! Z decyduj się, 

w reszcie , na jak ieg o  Jednego f 
z P anem  B ogiem  do oTtarzą, 
bo s ie jesz  takie spu stoszenia, 
że aż lito ść  b ierze !

W iem . że to czynisz, zapew ­
ne. bez z łe j woli, bo to nie Tw o 
ja  wina. że C ię dobry B ó g  ob­
d arzy ł taka niepospolitą iiro - ’ 
dą. G otów  jestem  też w ierzyć, 
źe nie EtTSTsz żadnego z t’vch  
chłopaków , ani go nie kokietu­
jesz , ale jednak trup nada gę­
sto ... M ożeby tak  p rz e jść  się 
za jed nego z tych  „ tru p ó w "?

P . W ład y sław a  szczególn ie 
p o lecam : to. jak  w idać z listu , 
człow iek  oszczędny —- w ielka 
rzad k ość w obecnych czasach  
—  1 d o ty ch czas uczuciow o nie 
zu ży ty  —  jesz cz e  w iększa 
rzad kość. Z am iary  ma naju cz­
ciw sze.

I U U I  *

Mord przy Chmielnej
X .

RYWALKI
T ela  po rozmowie z koleżanką 

sposępniała; z pod oka patrzała 
na siedzącą w pokoju pielęgniar 
kę. Ten, ktoby bacznie się przyj­
rzał dziewczynie, odgadłby na 
pewno, że mimo rany i dotkliwe­
go bólu —  w umyśle je j kiełko­
w ała m yśl: uciec ze szpitala, u- 
c iec za wszelką cenę... P oco?  1 
znowu ten, kto zna serce dziew­
czyny ulicznej znalazłby odpo­
wiedź: chce uciec, by osirzec ko 
goś o niebezpieczeństw ie...

Jeżeli jednak Pełka naprawdę 
myślała o ucieczce, to tegoż dnia 
po południu musiała z niej zre­
zygnować, bowiem z polecenia 
lekarza chorą przewieziono do 
separatki, gdzie zastała leżącą na 
drugim łóżku młodą, ładną dziew 
CZjiię. Były tylko dw ie w pokoju; 
z chwilą, gdy zamknęły się drzwi 
za pielęgniarką — sąsiadka bel­
ki rozpoczęła bez dłuższych wsie 
lów rozmowę.

Paplała długo i choć Pełka od

powiadała jedynie półsłówkami, 
rozmowa przeciągnęła się aż do 
wieczora. Coprawda —  ta są­
siadka była bardzo miła. W spół­
czuła Felce, gdy dowiedziała się 
o je j wypadku.

—  Ci mężczyźni —  to dranie 
w szyscy! —  mówiła oburzona. 
Kobietę za nic mają. Chyba, że 
się chłopca krótko trzyma, tak, 
jak  ja  rnojegł Jasia !

Pełka zainteresowała się nagle 
słowami tamtej.

—  T o  i pani chłopcu Janek na 
imię?

—  A tak. Morowy chłopak, 
powiadam pani. Lubi wypić, lu­
bi i spódnice, ale jak  do mnie 
przyjdzie —  to powiada: „Broń- 
eia —  tyś dla mnie tylko jed n a!"  
A ściska przytem, a całuje...

—  T o  przyjemnie... —  szepnę 
ła l elka, jakby z odcieniem zaz­
drości.

—  Pewno. Niedługo już weź­
miemy ślub i wyjedzicmy. Niech 
tylko wyzdrowieję. Jeszcze przed

tem niż szłam do szpitala (kobie 
cą operację musiałam, uważa pa
ni, p rze jść) —  to mówił: Ja k  tył 
ko w staniesz —  to na wieś poja- 
dziem, a ja  tymczasem tu w jed - 
nem m iejscu forsy trochę zaro­
bię... Będę bogaty i sprawimy 
sobie ślub elegancki, z karetą i ze 
śpieweml... Spodoba się pani Ja ­
nek, jak  go zobaczy... Pokażę Pa 
ni jeg o  fotografję ; mam tu w to­
rebce; tylko jutro z rana, bo dziś 
już ciemno...

W  pokoiku nareszcie zapano­
wała cisza; szczęśliwa Brońcia 
śniła zapewne o ślubnej karecie, 
a Felka?.. Pełka zwlokła się z łóż 
ka, ostrożnie uchyliła drzwi i 
czemprędzej zamknęła je  zpo- 
wroteni. W mroku szpitalnego ko 
rytarza dojrzała granatowy mun 
dur policjanta, który miał oczy 
zwrócone prosto na drzwi poko­
ju. Dziewczyna z ciężkiem west­
chnieniem powróciła do łóżka.

*
Następnego ranka głośny 

krzyk rozległ się w pokoiku, 
gdzie leżały obie chore. Służba 
wpadła do środka, w sam czas, 
by obezwładnić Pełkę, która na- 
wpół przytomna wpiła się palca­
mi w szyję Brońci.

—  Ty żmijo! — krzyczała Fci 
ka.— On do ciebie przychodził?

On się ma z tobą żenić? Niedo- 
czekanie! Już ja  wam ślub urzą­
dzę!... I w ostatnim  porywie zło­
ści rozdarła na drobłie kawałki 
fotografję leżącą na łóżku Bron­
ki, poczem zaniosła się histeryez 
nym płaczem. W ezw any przez 
służbę wszedł lekarz i zaczął u- 
spakajać obie kobiety, gdyż i 
Brońcia zdawała się być nie 
mniej od Felki zdenerwowana i 
wylękła.

—  Skąd ja  mogłam wiedzieć, 
proszę pana, że mój Janek, —  
tu wskazała na strzępy fotogra- 
fji —  chodził również i do nie j?! 
Gadałyśmy sobie o chłopcach i 
pokazałam je j  mojego, a tu masz.

Zastrzyk i kilka rozsądnych 
słów zdawało się zbawiennie po­
działać na Felkę. Leżała bez ru­
chu, obrócona do ściany i łkała 
cicho. Brońcia milczała, patrząc 
uporczywie na drzwi. Na zegarze 
szpitalnym wybiła dwunasta.

W  KAJDANACH.
Na korytarzu rozległy się szyb 

kie twarde kroki. Ktoś zmierzał 
ku drzwiom separatki, zapukał 
i lekko otworzył drzwi. Bronka 
w mgnieniu oka nakryła kołdrą 
twarz. Do pokoju wszedł młody 
mężczyzna, rozejrzał się niespo­

kojnie wokoło i wyszeptał mewy 
raźnie: „Felka".

Dziewczyna drgnęła i odwróci 
la się w stronę drzwi. Na widok 
mężczyzny, stojącego przed łóż­
kiem —  pobladła gwałtownie.

—  Ty tutaj? — rzuciła prze* 
zęby.

—  Cłiciałaś mnie przecież wi­
dzieć... —  miuknął tamten i na­
chylił się nad łóżkiem, jednak ju t 
w następnej chwili odskoczył, 
trzymając się za twarz. Felka 
smagnęła go dłonią przez poli­
czek, aż eciio rozległo się w po 
koju. Chłopiec zzieleniał.

—  Won stąd, łobuzie! —  krzy 
czała już naw pół przytomnie. —  
Idź do kochanki, zbóju! Oddaj je j  
te pieniądze, coś miał na Chmiel­
nej „zarobić"...

Kołdra na łóżku Bronki zafalo 
wała gwałtownie. Mężczyzna 
chwycił brutalnie I clkę za ra­
mię.

—  Milcz. bo...
—  Grozisz mi, zbóju! Myślisz, 

że się ciebie boje...  Ha. ha. h a ! . .  
—  roześmiała się nagle: - -  du­
reń! Już wszystko o tobie wie­
dzą, już mnie o pięknego Jarka  
wypytywali...

—  AAilcz, mówię po raz ostat­
ni... /

i ) .  C. fle
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Proces 26 włamywaczy paryskich
Banda, która nigdy

P a r y ż  oczeku je w tych  
uniach, rozp oczęcia  o lbrzym ie­
go procesu przed sądem  p rzy ­
sięg ły ch . Na ław ie oskarżon y ch  
zasiądzie 26 osób, obo jg a  płci. 
n a  stole sędziow skim  zostanie 
złożony  opis 200  aktów  prze­
stęp czy ch  i p rzygotow anych  
piśm iennie 580 pytań.

Wśród 26 w łam y w aczy , 
członków doskonale zorganizo  
w anej i rozg ałęzion ej bandy, 
brak h erszta  słynnego  E sto ń - 
c z J& a, Salau n a.

Salau n  zm arł przed kilku 
m iesiącam i w szpitalu  w ięzien­
nym , Zw łoki n a jp o tężn ie jsze­
go w spółczesnego ban d yty  od­
prow adził na cm en tarz  liczn y  
o rszak . W śró d  rodaków , zna­
jo m y ch , k rew nych , p rzy jació ł 
po łachu w p ierw szym  rzędzie 
za  obsypana kw iatam i trum ną, 
sz ła  adw okatka zm arłego, pa­
ni R ek assa .

Sa lau n  zorganizow ał sw oją  
bandę w roku 1927. Ś c ią g a ł do 
n ie j w szystk ich  rodaków , za ­
m ieszk ały ch  w P a ry ż u , nam a­
w iał zarów no k ob iety  ja k  i męż 
cz y z n , ludzi in telig en tn ych  i 
p ro sty ch .

H e rsz t c iesz y ł się niezw y­
k ły m  m irem  i w yw ierał w prost 
h ip n o ty z u ją c y  w pływ  na pod­
w ład n y ch . W  pew nych okre­
sach  liczba członków  bandy 
P rzek raczała  100 osób.

R abusie S a la a n a  grasow ali 
w okolicach  podm iejskich P a ­
ry ża  i pobliskich m iastecz­
kach- O dzn aczali się n iezw ykłą 
o d w a g ą , spry tem  —  i tern. że 
ntgdy nie użyli broni, że w 65 
udanych w łam aniach , nie z ra ­
nili ani jed n eg o  człow ieka.

Pew n eg o razu w łam ali s 'ę  do 
op u stoszałe j zim ą letn iej rezy ­
d encji francu skieg o  a ry sto k ra ­
ty . 6-ciu  ludzi d ostało  się do 
w n ę tr ia  pałacu , nie budząc służ 
by. O tw orzy li piw nicę pełną 
drogich trunków , d osta ł: s :ę do 
śpizarni, zao p atrzon e j w m ary  
now ane i w ędzone m ięso. Rabu 
sie zasiea li do u czty . Na zakon 
czenie sw ej w yp raw y, w do­
b ry ch  hum orach, w yw ołanych

nie przelał? krw i, dokonawszy 200 włamań
winem , na parkanie obrabow a­
nego domu w ypisali kilka 
zd ań : ..M ięso było dobre, ale 
za  m ało, ja k  na 6 osób“. „ W i­
no powinno dłużej p ostać —  
przybędziem y znów “.

Istotnie w łam yw acze odwie­
dzili ponownie pałacy k  ł je s z ­
cze raz spożyli tam k olację .

W śród  w łam ań dokonanych 
z udziałem  sam ego herszta, 
n a jsły n n ie jsza  je s t  nieudana 
w ypraw a na dom ostw o wdo­
w y po b. m inistrze F ra n c ji. 
W łam y w acze dostali się do 
w nętrza  zam eczku w prze­
św iadczeniu , że w łaścicielk i 
niem a, Ja k ie ż  by ło  ich zdum ie­
nie, g dy  u jrzeli gospodynię, któ 
ra  w idząc kilku obcych  ludzi, 
w szczęła  alarm . W  jed n ej chwi 
li bandyci się rozproszyli. W  
pośpiechu jeden z członków  
bandy, zostaw ił na m iejscu  na­
padu sw ój kapelusz.

H erszt Salau n  sn o strzeg ł to. 
Z aklął, nakazał członkom  cze­
k ać przy szosie, a sam  zaw ró­
cił w szedł do willi wdowy i za 
p ytał zupełnie sp ok o jn ie : „ S ły  
szałem  krzyki, czy  sta ło  się 
c o ? “

W łaścic ie lk a , blada jeszcze  
z przerażenia, opow iedziała, że 
zo sta ła  napadniętą, przytem  

jeden z rabusiów  zostaw i! na­
w et sw ój kapelusz.

Salau n  u cieszy ł s ię : „To po­
w ażna poszlaka. zabieram  
czap kę i biegnę do p o lic ji" 1 
pośpiesznie w ybiegł.

P ro ce s  bandy Salau n a po­
trw a prawdopodobnie dw? ty ­
godnie. P oniew aż ław ą oskarżo 
n y ch -n ie  pom ieści podsądnych. 
a ław a dla św iadków  bedzie 
zbyt m ała dla z ez n a ją cy ch  o- 
fiar. zostaną na sali sądow ej 
dostaw ione potrzebne sprzęty .

Hte n su iow ite  m o rd e rstw o
Kto je s t  mordercą, a kto zamordowanym?

(m. g.) Jed n ą  z n a jbard zie j 
trudnych zagadek k rym in al­
nych  do rozw iązania ma obec­
nie angielska p olicja .

W  w ielkim  biurze Sam u ela 
Faurnaee, by łego  arch itek ta  
doniedaw na ag en ta  ubezpiecze 
niow ego, w ybuchł wielki pożar. 
W  morzu płom ieni zginął i 
Fou rnaee. Zwłoki spalonego 
ag en ta  by ły  n iesłychanie tru­
dne do rozpoznania, ale mimo 
to lekarze sądow i niezw ykle 
energicznie przystąpili do p ra­
cy .

Ku niepom iernem u zdziw ie­
niu ca łe j policji, lekarze ustalili, 
że Fou rnaee zo sta ł przed w y­
buchem  pożaru zam ordow any. 
Na szk ielecie głow y znaleziono 
bowiem dw ie rany , pochodzą­
ce od kul rew olw erow ych.

P o lic ja  nie zdołała jeszcze  
ochłonąć z tak sen sacy jn e g o  
orzeczen ia , gdy do w ładz nad­
szedł meldunek o zaginięciu

Tragedia księcia egipskiego
łm iecz.) B y ło  to w 1896 roku. 

M łodziutka księżniczka egip­
sk a , S z iw e k ja r , w śród bicia 
arm at, w rzasku  trąb  i en lu z jaz  
mu tłum u, zo sta ła  m ałżonką 
księcia  Fouda, obecnego króla 
Egiptu.

Ju z  po upływie dwóch ty g o­
dni d osto jna m ałżonka ze łza ­
mi w' oczach  sk arży ła  się bra­
tu, księciu  Achmedowi S c if-  
od - Din że m ałżonek je j je s t 
iru ta liiy  i dziki. N ieszczęsny 
os s io stry  w yw arł na A chm e- 

dzie tak potężne w rażenie, że 
pewnego dnia napadł na króla 
Fauda i strzelił doń dw ukro­
tnie.

K ió lo b ó jcę  aresztow ano i na 
m ocy  w yroku sądow ego zo sta ł 
sk azan y  na 7 la t w ięzienia. W  
chw ili og łaszan ia  w yroku na­
deszła w ieść, że Faud ż y je ... 
U sły szaw szy  te  słow a, A ch- 
med k rz y k n ą ł: „A w ięc nie wy 
konałem  dobrze z le c e n ia !"

P o  dwuletnim pobyciu w wię 
zieniu, w czasie  k tórego Ach- 
med niemal codziennie, w yprą 
wial najdziksze aw an tu ry , u- 
m ieszczono go w domu obłąka­
nych w Egipcie, a  gdy i to nie 
skutkow ało, przew ieziono go 
do podobnego zakładu w' An- 
g lji.

jTu przebył n ieszczęśliw y 
przeszło 20 lat. aż wkoticu u- 
dało inn się skłonić obydw óch 
wariuwiłjików do ucieczki w raz 
z nim zag ran icę. T  ir  się stało . 
Pod osłoną nocy książę w raz 
z tow arzyszam i w ydostali się 
z domu dla obłąkanych , w sie­
dli do o czek u jąceg o  auta i 
umknęli. P rzy b y w szy  do P a ry  
ża, Achmed spotkał się ze swą 
m atka.

N iespodziew ana u cieczka 
k sięcia  w yw ołała  zrozum iałe 
w rażenie w Egipcie. P re m je r  
m inistrów  N ahas P a sz a , ja k  i 
m in ifier  dworu, zostali o sk ar­

żeni o udział w zorganizow aniu 
ucieczki księcia  A chm eda. D o­
szło do w ielkich skandali, ale 
wkońcu n asta ł spokój.

D ziś książę Achm ed liczy  lat 
51. O lbrzym ie m ają tk i k sięcia  
zo sta ły  skonfiskow ane przez 
króla Fauda, to też nic dziwne­
go, że k siążę Achm ed, k tó ry  
m ieszka w S k u ta ri (T u rc ja )  za ­
ledwie ma na u trzym anie.

K siężna S ch iw ek ja r, dzięki 
k tó re j ży cie  A chm eda b i ło  tak  
n ieszczęśliw e, trzy k ro tn ie  w y- _ 
chodziła zam ąż. O becnie m iesz i 
ka na fran cu sk ie j R iw jerze , 
ale już nie m a z a m ia r u  zo stać  
poraź czw arty  m ałżonką.

B y  z a k o ń cz a ć  trag iczn ą  opo 
w ieść o księciu A chm edzie, do­
dać należy, że w artow nicy , któ 
rzy  dopomogli mu w u cieczce 
zostali schw ytan i po siednru  
la tach  I osadzeni w w ięzieniu. 
C zy  ż y ją ?  —  o  tern kronika 
m ilczy .

n ie jak ieg o  W a ltera  S p ąch eF a . 
P o  doraźnym  śledztw *? stw ier 
dzono jed y n ie, że S p a c lie t jn i e  
szk ał w domu, gdzie m ieściły 
się biura Fou rnaee, oraz. iż zgi­
nał w dniu pożaru. P oczęły  ro­
dzić się najróżnorod niejsze 
przypuszczenia.

Do policji w ezw ano o jca  h  
ginionego. G dy okazano n «  
zwłoki Fou rnaee, rozpłakał sic 
poczcm  ośw iadczył, że jeflt (■> 
jeg o  s y n !!  Ale nie na tern ko 
nieć. W  czasie  dalszych  ogU 
dzin zw;łok F ou rnaee. zn alezT  
no skraw ki papieru, k t ó *  iw 
padły pastw ą płom ieni.

Z n iektórych  skraw ków  mn 
żna się było dom yśleć, że są to 
p ozosta łości po dokum entach 
oso b isty ch  F ou rnaee. z innych 
—  że by ły  to listy  adresów anc 
do W altera  S p a c b c F a !!

S y tu a c ja  staw ała  się coraz 
bardziej zaw ikłana. Albo So:t- 
ch et zam ordow ał Fournaee. a l­
bo ten ostatn i zam ordow ał " S i ł1 
c l ie fa .

P o lic ja  głow i się nad tein za 
gadtiieniem  i n arazie  nie m oże 
znaleźć punktu zaczepienia. 
D o rozw iązania te j spraw y wy 
delegow ano n a jw y b itn ie jszy ch  
detektyw ów , ale inim o to je s t 
s łaba nadzieja w yk ry cia  d ra ­
m atu.

Książę i spirtsMStól
(m .) W  sferach  a ry s to k ra ­

ty czn y ch  Nowego Jo rk u  cfbrzy 
mią se n sa c ję  w yw ofał fakt, że 
m łody książę de Sp o leto . syn 
k sięcia  A osty . m a zam iar poi!u  
bić sportm ankę, M a r jo r ie -G la ­
sgow , córk ę znanego pow ieścio 
pisarza.

K siąże bawi już w Nowym 
Jork u , ale o fic ja ln ie  p rzy jechał 
on do m iasta  d rap aczy  chm ur, 
by pobić rekord w jeźd zie mo­
torów ką, n a leżące j do O ar 
W ooda. Dodać^ n ależy , że ksią 
żę de Spoleto  je s t  czynnym  fa ­
szy stą .

P E Ł N A  T A B E L A
2 6 -e j  Pafistw ow ej L oterii Klasow ej

l-szy dzień ciągnienia

Główne wygrane
T5.000 zł. na nr. 89056.

5 -000 zł. na n-ry: 46987 122128
2-000 zł. na n-ry: 4417 114145 

J 17814 135888.
1-000 zł. na n-ry: 16987 31685 

78814 115514.
500  zł. na n-ry: 53494 53902 

73649 80720 108188 111209.
400  zł. na n-ry: 8235 22116 

31723 3 4 5 8 J 41126 46614 56372 
73923 78859 101554 109453
.125798 142407 147329.

300  zł. na n-ry: 9036 12234 
12560 15618 30592 45070 51144 
62998 73360 88301 89078
94889 101889 104302 111197 
,114893 116172 119671 120827
,128064 140145 142116 147937
30727.

250 zł. na n-ry: 2614 7672 
18223 21812 34438 56543 59570 
76965 81253 i 112385 130158 
132135 1338St) 135072.

Pfem je (70.000 zł. —  podzie­
lonych zostanie między ponow­
nie w ygryw ające losy, w zależno 
sci od ilości tychże. W ysokość 
poszczególnych premij zostanie 
ustalona po ciągnieniu 3-ei kla- 
«y).

449 1891 3872 4743 5373
5825 8087 9036 10901 11850
13M 8 14195 14719 17859 22870 
23134 26452 31052 32987 33201 
33657 37143 38779 38914 38936 
42021 44041 47715 50684 50975 
51144 51634 51704 57582 60713 
65461 66085 67797 68518 68761 
72730 79345 80500 81253 83443 
86150 87647 88281 89056 95700 
96498 96971 102935 105787
108607 i 09365 1103o7 110793 
113088 115443 115671 118734
125* ^6 125268 125123 128381
135360 135710 136697 137117 
137681 140303 146442 147994.

Stawki
39 79 220 302 637 784 1382 440 718 

1774 97 2414 620 824 926 78 3033 179 
3662 4117 88 388 451 568 752 56 5013 
5100 40  420 87 500 622 57 67 780 959 
6061 S3 175 300 621 870 90 7334 37 
7800 55 8341 466 79 80 605 4u 65 76 
8738 44 802 12 22 9213 65 462 608

10022 Ib l 305 85 567 752 64 74 858 
10927 11102 370 493 500 689 742 71 
11868 Uii5 12044 98 166 230 38 69 
12441 85 565 601 734 83 937 13165 
13323 585 628 716 922 44 14046 155 
14157 28K 333 435 65 666 809 15066 
101555 98 2ó() 62 555) 683 900 69 16051 
1605. 172 215 64 .70 451 648 823 98 
16942 18286 312 639 41 805 46 19174 
195o2

20028 63 102 464 641 840 913 21035 
21048 183 289 477 775 950 22034 414

22655 768 91 917 23186 245 408 814 
13356 24166 395 550 <728 S9 912 25085 
25146 211 469 564 602 04 785 938 
25969 92 26248 539 637 50 986 27060 
27165 773 93 28181 224 867 73 460 
28463 68 29060 316 434 49 79 716 

30007 131 210 15 30  683 975 82 
31194 453 862 32392 99 551 739 41 93 
32876 97 984 33196 266 91 335 468 
33682 744 34058 307 527 35098 21J 
35387 1590 605 10 840 79 o6173 255 
36257 332 88 708 846 37261 3*8 *1 428 
37562 90 632 745 804 38217 336 583 
38636 935 39061 286 <.28 49 721 30 

40468 54 4 991 97 41154 239 609 
42065 267 582 42729 39 892 909 54
43026 727 852 44097 133 329 94 61 j
44738 838 963 45065 422 549 625 779 
45799 958 46043 176 417 926 99 47116 
47336 411 60 617 4S102 290 358 975 
49234 363 755 350 

50295 51243 467 570 83 637 52016
52046 477 856 66 938 53035 54 127
52622 36 59 742 841 98 986 54033 
54294 301 36 84 526 55 630 072 55221 
55264 488 502 609 7 )6  56446 736 76 
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I f t C Y  należy kupować tylko 
L U J  I w najszczęśliw szej kolekturze

A .  V : O L A l ' J S K A
Centr.: N-Swiat 19. Oddz.: M arszalk.129 
Chłodna 20 N-Sv. iatSBPragaW ileńska 11 

Konto P. K. O. Nr. 7192.
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O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

KRONIKA KRAKOWA
Wseh. sł. z• 7*41 -  Zach. A z 15.48 

PncpowlednU astro logiczne.
Urodzeni od 11. 1. do U . II. niech 

wykorzystają czas do 11 lutego dla 
waa nych osobistych przedsięwzięć.

W dniu dzisiejszym lepiej nie zacry 
nać nic ważnego.

S p ry tn a  c y g a n k a  z ob ozu  
k ró la  K w ieka

P olicja  w W arszawie została 
zaalarmowana oszustwem, ofiarą 
którego padła 18-Ietnia Zofja 
Rajczyk, córka dozorcy przy 
ul. Krochm alnej w W arszawie.

Rajczyk została zatrzymana 
przez cygankę, która zaofiaro­
wała się przepowiedzieć je j przy­
szłość. Dziewczyna zgodziła się.

W różby te jednak były tego 
rodzaju, że Rajczykówna, nie 
zdając sobie sprawy z tego co 
czym, poszła do domu i wyjęła 
z szuflady o jca 2 tysiące zł., 
które przyniosła cygance.

Cyganka miała nad pieniądzmi 
temi dokonać „czarów “ i następ­
nie zw rócić naiwnej dziewczynie. 
W  czasie tych „czarów " cygan­
ka oddaliła się zapewniając Raj- 
czykównę, że po chwili wróci.

Cyganka poszła i więcej nie 
wróciła, zabierając ze sobą dwa 
tysiące zł.

Powiadomiona o powyższem 
policja wszczęła energiczne do­
chodzenia.

Sprawczynią cygańskiego ,,kan 
tu " okazała się Marja Fiodoro- 
wicz, „dama dworu" jednego z 
królów Kwieków, zaciekle wal­
czących o prawo do tytułu mo­
narszego.

I  Anioł wskazał skarby  
okryte w lesle

W iele śmiechn wywołała we 
Lwowie historja z odkryciem 
skarbu przez niejakiego Mieczy­
sława Kulika, elektrotechnika z 
zawodu.

Kulikowi przyśnił się anioł 
i wskazał mu we śnie ukryte w 
lesie skarby. A nioł nie pozwolił 
ruszać skarbów przed rokiem 
1933. Kulik udał się na wska­
zane miejce i skarby, jak tw ier­
dzi, znalazł. Nazajutrz zawiązał 
bratu oczy, zaprowadził do lasu 
i po odkopaniu ziemi, kazał do­
tknąć czegoś twardego. Miało 
to być złoto. O becnie Kulik, 
ch cąc prawnie zostać miljonerem 
zawiadomił o wszystkiem adwo­
kata lwowskiego Kalińskiego, a 
następnie doniósł policji. Ekspe­
dycja policyjna wyruszyła z Ku­
likiem na wskazane m iejsce, lecz 
po 4-ch  godzinach wróciła z ni- 
czem. Skarbów  żadnych nie zna­
leziono.

R ozpraw a o  zdradę staną
W  krakowskim sądzie w oj­

skowym toczyła się wczoraj ta j­
na rozprawa przeciwko dwom 
strzelcom  z 20 p. p., a t o : Jó ­
zefowi Burzanowi, lat 23, oraz 
Pawłowi Peszke, lat 22. W y­
mienieni byli oskarżeni o de­
zercję i działanie na szkodę 
siły zbrojnej państwa. Po prze­
prowadzonej tajnej rozprawie 
Trybunał pod przewodnictwem 
majora dr. Nuckowskiego wy­
dał wyrok, skazujący Burzana 
na 9  miesięcy więzienia, a Pesz- 
kę na 8  miesięcy więzienia. 
O skarżał prok. wojskowy major 
dr. Sanicki,

Aresztowanie akuszerek
W  woj. poznańskiem areszto­

wano wczoraj z powodu nie­
dozwolonego zabiegu dwie aku­
szerki Marjannę W olsztyniaków - 
nę z Rawicza i Stanisław ę Poplę. 
O bie odstawiono do sądu w R a­
wiczu. Aresztow ane przyznały 
się do przestępstwa.

Niewinne ofiary 
zazdrosnej żony

Terenem  niezw ykłej awan­
tury był dom Nr. 42 przy ul. 
Pańskiej w Warszawie.

W mieszkaniu lokatorów mał­
żonków Mądrzyckich zepsuło 
się radjo. Sublokatorka ich E- 
milja Gawińska, poleciła im spe­
c jalistę W rzoska.

W rzosek zgłosił się do p. Mą­
drzyckich celem  uskutecznienia 
naprawy radja.

W chwili gdy w pokoju znaj­
dowali się oboje lokatorzy, p. 
Gowińska i m onter— zupełnie 
niespodziewanie wtargnęło tam 
4 mężczyzn którzy zgasili świa­
tło, pobili ciężko obecnych w 
pokoju, zdemolowali urządzenie 
i nim przybyła policja zbiegli.

D ochodzenie policyjne usta­
liło iż sprawczynią zagadkowego 
napadu była żona montera.

Posądzając swego męża, iż 
poszedł do kochanki, a nie do 
pracy— wynajęła 4 drabów i po­
leciła  im dokonać pobicia i zni­
szczenia.

Na sankach w objęcia 
śmierci

O negdaj po południu na ul. 
Raciborskiej w Katowicach sa­
mochód osob. SI. 9232, najechał 
11-letnią Erykę W aloszek z K a­
towic, jeżdżącą sankami na wspo­
mnianej ulicy.

K oła samochodu przejechały 
dziewczynce przez szyję, tak że 
śmierć nastąpiła na miejscu.

Początkow e dochodzenia wy­
kazały, iż winę wypadku ponosi 
W aloszkówna, która jeżdżąc 
sankami nie zważała na ruch 
kołowy i wpadła pod koła sa­
mochodu.

Jak  wieśniaczka karmiła 
wieprza • ••

Pod Poscolo we W łoszech 
pewien wieśniak wyszedłszy z 
domu zostaw ił w słom ie port­
fel zawierający 5.000 lirów.

Żona wieśniaka nic nie wie­
dząc o taj kryjów ce pieniędzy, 
rzuciła wiązkę słomy na pod- 
ściółkę dla wieprza. Jakież było 
przerażenie wieśniaka gdy wró­
ciwszy do domu nie znalazł por­
tfelu z tak poważną gotówką ! 
Gdy udał się do chlewu jak mu 
wskazała żona, z przerażeniem 
stwierdził, że wieprz zjadł już 
porfel i pieniądze...

Straszne samobójstwo 
szeregowca

Zygmunt Rololf, lat 23 szero- 
gow iec stacjonow anego w Ł o ­
dzi pułku artylerji lekkiej, po 
otrzymaniu przepustki udał się 
do domu rodziców przy ul. Dow­
borczyków  23 w Łodzi, gdzie z 
okna 2 piętra skoczył na bruk 
ulegając złamaniu obu nóg i 
złamaniu stosu pacierzowego. 
W stanie ciężkim przewieziono 
go do szpitala. Powiadomiona 
żandamerja wszczęła dochodze­
nie, celem ustalenia przyczyny 
desperackiego kroku.

N apad rabunkowy 
na piekarnię

W czoraj około godz. 19 pię­
ciu uzbrojonych w broń palną 
i częściowo zamaskowanych 
sprawców w targnęło do składu 
piekarza Jan a Hajduka w Czar­
nym Lesie, przy ul. Dąbrow­
skiego 6. Po zastrzeleniu psa i 
steroryzowaniu domowników 
skradli 500  zł. i zbiegli w kie­
runku Nowej W si przez pola. 
Podczas zarządzonej obławy 
przytrzymano kilka osób podej­
rzanych o napad. D alsze docho­
dzenia w toku.

Brzytwą krajał z siebie 
kawały ciała

W  straszliwy sposób usiłował 
pozbawić się życia na ulicy 
Dworskiej w Warszawie, przed 
szpitalem, 56-letni Bolesław  Isk- 
rzycki, bezdomny, który brzyt­
wą krajał z siebie kawały ciała 
aż padł w kałuży krwi bez 
przytomności.

Nieszczęśliw ego zauważyli 
przechodnie i w stanie bezna­
dziejnym przewieźli go do szpi- 

Ita la .
Przyczyną rozpaczliwego kro- 

i ku był brak dachu nad g ło w ą1 
i wielka nędza.

I
S ek retarz sądu sk azany
na p ółtora  roku więzienia

W czoraj toczył się przed izbą 
karną w Opolu na Śląsku pro­
ces przeciwko sekretarzowi sądu 
Sangerow i o przeniew ierzenie i 
usunięcie aktów sądowych.

Sąd uznał Sangera winnym 
sprzeniewierzenia w 9 wypad­
kach i skazał go na półtora ro­
ku zwykłego więzienia oraz po­
zbawienie praw urzędniczych na 
przeciąg 3-ch lat.

Proces Gorgonowej
Ja k  się dowiadujemy, skład 

trybunału w procesie G orgono­
wej będzie następujący. O bok 
przewodniczącego dr. Jendla, 
będą wotowali sędzia Sądu 
A pelacyjnego, Jó zef Podobiński 
i sędzia Sądu O kręgow ege T a­
deusz Gródecki.

Jak o  sędzia zastępczy zasia­
dać będzie dr. Leonard Solecki.

Krwawa w alka policji 
z bandytami

Policja w Tarnowie otrzyma­
ła wiadomość, że w domu Zofji 
Matłok w Chyszowie ukrywa 
się poszukiwana od dłuższego 
czasu szajka groźnych bandytów. 
Policja w ysłała natychmiast sil­
ny patrol policyjny do Chyszo- 
wa. W  chwili gdy patrol zbliżał 
się do domu Matłokowej ban­
dyci poczęli z ukrycia ostrzeli­
wać policję, przyczem jeden 
z posterunkowych* W ładysław 
Bomba został raniony. Bandyci 
umknęli w pole, gdzie wkrótce 
znikli. Mimo natychmiastowego 
pościgu, szajki nie schwytano.

Śmiertelny skok kanonlera
W  pobliżu dworca W schod­

niego w Warszawie, z tramwaju 
linji „ 4 " , w yskoczył pasażer 22- 
letni kanonier 16 p. art. G rze­
gorz Sachałczuk.

Skok zawiódł. Nieszczęśliwy 
dostał się pod koła wagonu 
przyczepnego.

Tramwaj zahamowano —  z 
pod kół wydobyto ciężko po- 
szwankowanego. W ezwany le ­
karz Pogotowia w stanie bez­
nadziejnym przewiózł ofiarę wy­
padku do szpitala wojskowego.

Zamach rm łw eraw j
O negdaj niejaki Mieczysław 

Thom es strzelił z rewolweru 
przez okno do chaty Ustjano- 
wicza w Mikołajowie, trafiając 
go w rękę. Spraw cę aresztow a­
no. Przyczyna zamachu niezna­
na. W czoraj nastąpiło w sądzie 
w Mikołajowie przesłuchanie are­
sztowanego, który jednakowoż 
wypiera się winy.

Z k ra k o w sk ie j D e le g a tu ry  Z a ­
rząd u  k o ła  Ż ołn ierzy  b. 2. p . 

uł. L. P.
komunikują że miesięczne zebranie 
w dniu 13 stycznia nie odbędzie się.

Następne zebranie odbędzie się 13 
lutego br. o godzinie i m iejscu zebrania 
powiadomi kolegów imiennie D elegat 
Zarządu Koła-

K rw a w e  pobicie s t r ó i a  
w K rak o w ie

W czoraj o godz. 18.30 stróż 
kolejowy na stacji K raków -Pła- 
szów Rudolf Lalik, lat 35, zo­
stał krwawo pobity przez zło- 
dzieji węglowych w czasie słu­
żby wskutek czego udał się sam 
na Pogotow ie Ratunkowe, skąd 
po zaopatrzeniu odszedł do do­
mu. Za sprawcami pobicia pro­
wadzi dochodzenia V . Komi- 
sarjat.

Sadze się pałą
W czoraj o godz. 11.35 Fro- 

mowicz Salomon zam. przy ul. 
Brzozowej 20 w Krakowie wła­
ściciel sklepu przy ul. Bożego 
Ciała 20 wezwał straż pożarną 
ponieważ zapaliły się w jego 
sklepie sadze w kominie. Straż 
pożarna ogień ugasiła, szkoda 
nie pow stała żadna.

Wypadek przy ul. 
Gertrudy w Krakowie

W czoraj o godz. 8 .40  Gawryła 
Franciszek, szofer zam. przy ul. 
Rolnej 16 w Krakowie prowa­
dząc auto-dorożkę ulicą św. 
Gertrudy i wskutek nieostrożnej 
jazdy potrącił przechodzącą 
przez jezdnię Józefę  Chrzanównę 
laborantkę zam. Rynek D ębnicki 
4, która upadając na bruk do­
znała potłuczenia i zdarcia na­
skórka oraz wstrząsu mózgu.

Pierw szej pomocy udzielił je j 
major Chudzicki lekarz wojsko-' 
wy jadący autodorożką, która 
następnie została przewieziona 
do szpitala św. Łazarza.

T E A T R  „B A G A T E L A "

W sobotę dnia 16. 1. br. trzy wie­
czory żywiołego humoru i sentymentu. 
Gościnny występ gwiazdy warszawskiej 
Bandy i Morskiego O ka p. Dory K ali- 
nównej, w najnowszych rewelacyjnych 
kreacjach w Krakowie Dieznanych, jak: 
„Coś ta ka p u stka", „R ebeka". „Spor- 
tów ka", „M auicirzystka" i wiele innych. 
W ystąpi1 również Leo Fuks w całko­
wicie nowym repertnarze, oraz p. J a ­
dwiga Hrynowiecka znakomita tancer­
ka, Początek przedstawień o godz. 7 
i 9.20 wieczorem, Ceny miejsc są re ­
welacyjnie niskie od 49 gr do zł 2*50

Tragedja uwiedzionej 
kobiety

W sieniach domu przy ul. 
Leśnej l l a  we Lwowie, znalazł 
wczoraj p. Jó z e f Berezowski, 
noworodka płci męskiej liczącego 
około 3 tygodnie. Przy dziecku 
znalazł kartkę następującej treści: 
„Nazywa się Zbigniew Alfred, 
ochrzczony. Zostawiam ojcu, bo 
jestem  chora i nie mam na 
utrzymanie. Matka się mnie wy­
rzekła i poniewieram się po ką­
tach " P od p is: Chora matka.

P. Bezerowski o znalezieniu 
noworodka zawiadomił policję, 
która z kolei oddała podrzutka 
w opiekę Miejskiemu Komisarja- 
towi dzielnicowemu, sama zaś 
wdrożyła w te j sprawie docho­
dzenia.

Aresztowania

Policja Państwowa w K rako­
wie aresztowała wczoraj Pobie- 
głę Stanisław a, lat 35, pomocni­
ka drukarskiego, zam. przy ul. 
M ikołajskiej 19. za kradzież gar­
deroby .

Flisa Jó zefa , lat 18, za kra­
dzież bańki z mlekiem, którą 
to bańkę usiłował sprzedać w 
Rynku Głównym.

Skrzypka Franciszka, lat 28, 
zam. przy ul. Krakowskiej 43, 
jako poszukiwanego przez P . P. 
za kradzież.

Z ając Anastazję, lat 45, zam. 
w Gawłowie, pow. Bochnia, za 
kradzież m aterji.

T E A T R  IM. I. SŁO W A C K IEG O .

Fircyk w zalotach

R E PE R T U A R  KIN.

A d ria ; Romanse Cygańskie 
Apollo ; Pieśń nocy 
A tlantic : Dobranoc Wiedniu 
Prom ień: Pieśniarz Paryża 
S ło ń ce : Rosjanka z rogu ulicy 
S z tu k a : Biała trncizna 
S w itt : Dzielni wojacy 
U ciech a : Congorillo

R A D I O
G. 11.40 Przegląd prasy i kom. m e­

teor., 11.58 Sygnał czasu, hejnał z Wieży 
Marjaciciej, program na dzień bieżący, 
12.10 Płyty grnmof.,kom. m eteor., 15.10 
TranBm. z Warszawy, 15.36 Lekcja an­
gielskiego, 15.50 Płyty gramof., 16.40 
Transm. ze Lwowa, 17.00 K oncert z 
W arsz., 17.55 Program stac ji aa dzień 
następny, 18.00 Mnz. lekka W arsz , 
18.50 Kom. narciarski, 19.00 Rozmai­
tości, kom., 19.30 Feljeton z W arsz., 
19.45 Prasowy dziennik rndjowy, 20.00 
Pogadanka muzyczna, 20.15 Transm . z 
Filharmonji W arsz., 23.15 W iad. sport. 
23.25 Kom. m eteor., 23.30 Transm. 
muzyki tanecznej.
Diii dyżur nocny aptek w Krakowie i

Rynek G ł. 43, Gertrudy 1, 
Krow oderska 74, Konopnickiej 
9 , M ogilska 16, Krakow ska 9.

Diii dyżur nocny aptek w Podgórzu t

Plac Zgody 18.

W łamał się do kancelarji 
m ag istra tu

Policja Państwowa w K rako­
wie aresztowała wczoraj Paździo- 
ra Edwarda, lat 25, robotnika, 
zam. w Rybitwach, powiat K ra­
ków za kradzież z włamaniem 
do kancelarji Komisarjatu obwo- 
wodu lV -go Magistratu w K ra­
kowie dokonaną w dniu 7 bm. 
dokąd dostał się przy pomocy 
otwarcia drzwi wytrychem skąd 
skradł z biurka kwotę 3 zł. oraz 
za kradzież wiktuałów ze spiżar­
ki Rozalji Sandrow skiej, zam. 
przy ul. Lwowskiej 12, której 
to kradzieży dokonał w dniu 1 
bm. D o spiżarki dostał się po 
wyrwaniu zamka w drzwiach.

Ograbili inwalidę w Krakowie

Grochow ska A nna zam. przy 
ul. Batorego 29 w Krakowie, 
zgłosiła na policję że w nocy z 
10 na 11 bm. nieznani sprawcy 
włamali się do je j kiosku przy 
A leji 29-go Listopada przez 
urwanie kłódki przy drzwiach 
skąd skradli wyroby tytoniowe 
i segarek Roskopf —  łącznej 
wart. około 200 zł. D ochodze­
nia w toku.

W łaściciel willi w ym ordow ał 
lokatorów

W idownią krwawej zbrodni 
przygotowaną starannie przez 
mordercę była przed kilku dnia­
mi willa w francuskiej m iejsco­
wości A ix-les-Bains, należącą 
do małżonków Michaud. O neg­
daj wieczorem znalez.ono oboje 
staruszków zamordowanych w 
okrutny sposób siekierą, O 
morderstwie doniósł mieszkający 
w te j samej willi z żoną niejaki 
Novel. Opowiadanie Novela wy­
dało się jednak władzom śled­
czym odrazu podejrzane. Przy­
ciśnięty do muru przyznał się 
Novel, że wieczorem udał się 
do kurnika i zaczął dusić jedną 
z kur. Krzyk kury zwabił do 
kurnika Michauda i jego  żonę. 
Gdy staruszkowie zjawili się w 
kurniku, Noyel rzucił się na 
nich z siekierą i zamordował 
ich . Powodem zbrodni była chęć 
uwolnienia się od Michaudów. 
Michaudowie sprzedali bowiem 
willę Novelowi. C h c ą c  się ich 
pozbyć— Novel zamordował ich.

Kradzieże
Szubert Jan , robotnik, zam. 

Barska 17, zgłosił, że skradzio­
no mu ze strychu domu płaszcz 
męski i bieliznę wart. 30 zł.

R E D A K C JA  I A D M IN IST R A C JA  i Kraków, ni. Na Gródku ?. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poi.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ronice krakowakiaj 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr, za wyraz. Prenumerata miesięczne zł, 3.—  wras t odnoszeniem do dom *.
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